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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy” 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwi 
rocznie rs. Ü, z odnoszeniem do domu 
Z przesyłką pocztowa do wszystkich miejsc 
atwa, 
kop. 5%, rocznie ra. 10. 


TREŚ0: POLITYKA: Na Kubie. — Tydzień polityczny. — ODCINEK: W. Dorosaewicz, Na Stolen te Ш, — ŻYCIE SPOŁECZNE* 


p. в, — Listy z Paryz 


Jeaykozuawstwo, p 


p. W. Bugla 


talnie rs, 2, 


róle- 
Cesarstwa i zagranicy; kwartalnie ra. 2 


yua Feliksa liajsjeru 
Rybak. ЫШ р. G, Danilowakiego. 
nia rubotników w Niemczoch, — О prawdę, р. d-ra У, ОЕ - w dal 


Adres: momo ods Nr. 39. 


Adminiatracya otwarta Aa z Bi nie- 
dziel ważniejszych, ad godz. 10 do 5, 


Redaxtor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i solioty ой 1 do З po południu. 


Rękopisy drolina nie zwracają się. 


FEJLETON: lami 
LUTER! 


— Kronika. — Odpowiedzi Radakuyi. 


Adlminiatracya Prawdy ога 


Przodpiatą przyjmuj 
KAWA Med ate 


garnie, kiasi 
A 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kionkach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po Кор. 10 za wiergz lub 
jego miejsce. 

Kronika poznańska 

w ukresia pierwutnym, р. K 

tki literackie i artystyczne, 


Ogłoszenia. 


жез LLL LL AL LLL 


Szan. Abonentów kwartalnych pro- 
simy o odnowienie przedpłaty, 


+. POLITYKA | 
NA KUBIE. 
SBE 


|o długiem milczeniu, przory wa- 

nom tylko doniesioniami o liczbio 

Ф johorych żołnierzy hiszpańskich 

i liczbiu wxiętych do niewoli powstańcuw, 
o środkuch polityczno-policyjnych prze- 
ciwka przestęptom przez rząd Alfan- 
sa XIII sobwytunym i środkach wojen: 
nych przeciwko bundom nieprzestajqącym 
niepokoió armii i wiernych poddanych 
królu katolickiego — telegraf przyniósl 
nureszciu wiadomość o wypadku nx placu 
boju: warownia Viotoria do las Tunas, 
we wachodnioj części wyspy, d. 30 siarpnia 
wpadła w mae buntowników. W Hiszpu- 
nii wywolał ten telegram: gniew, smutek, 
latach walki, 
zusilanoj coraz to nowymi ludunkumi ży: 
wego i murtwego materyslu wojennego, 
pomimo liczebnej i taktycznej przowugi, 
jaką daje nagromadzenie najmniej 100,000 
wojska z odpowiednin urtgleryq, pomimo 
zapowiedz 1 abiotnia i zduwkowej alawy 
wodza, pomimo tylu viężurów poniesio- 
nych i w ludziach i w pieniądzuch przez 
kraj macierzysty — powstanie trwa, trzy- 
mu się, żyje i jeszeza odnosi zwycięztwa, 
tak wymowne, tak rzyd prawidłowy 
prawdziwie hańbiąco, juk zdobycie waro- 
którą on narodowi swemu 
zu halnatrę awanturniczy uważać każe, 
Nie, tego nio przewidywano w r. 1894, 
gdy pierwsze posilki zbrojno odplywaly 


rozczarowanie. Po trzech 


wni przez silę, 


na zbuntowaną wyspę, Słynny wał atrato- 
piczny деп. Weylorn okazuje śię szero- 
giem babek z piasku, robionych prze 
dzieci, n jego sławu jost równie śmioszny, 
jak jego zapownienio po klęsce, 26 wyru- 
sza już w pole i utracone stanowiska nic- 
zawodnie, w jednej chwili, od jednego zu- 
machu odzysku. 


Powstańcy kubuńsey nio wzięli waro. 
wni ani zdradą, ani nugłem zuskoczoniom: 
od 14 sierpnia oblegali ją prawidłowo, 
odcięli od okoliey, robili podkopy, sypali 
szańeo, ustawiali armaty, # urmat tych 
walili, aż ostatecznie dzialaniumi swomi 
sprowadzili jej poddunio się, w chwili 
gdy już nie miala ratunku i nie podduó 
się nie moglu — nio mująo zgoła pola na 
kmierć bobutarską. Oddziały powstańcza 
działaly zupełuw tak, juk prawidłowa 
wojsko, i gdyby churuktur ton wystar- 
czuł do uznania za stronę wojującą — już: 
by nawet dyplomarya zu prostych bunto- 
wników uwużać ich nie mogla. Na r 
dek i namiętność polityczną Stanów 
Ameryki północnej wypudok, który spu- 
tkuł Victorię, wplynąt podniowająca. Mo- 
опа przewidywać nawo wrzenia, dooiera- 
javo do gabinetu w Biulym Domu, a zn- 
nim się ożywi kapitol wuszyngtoński, Iit- 
dzie robiący zawczasu politykę kongroso- 
wą, nie zaśpią gruszok w popiele, Kaba 
ma w Unii wielu przyjaciół czystych, któ- 
rzy pragną dla niej i tylko dla niej, lep- 
поро życiu przez wolność; ma jaszcze 
więcej przyjaciół interesownyab, którzy 
joj to lepsze życie zapownić pragną tylko 
w zespolaniu z wiolką rzeczą pospolita, sto- 
јаса nu straży zasady Monroego .,Amo- 
ryku dla Amerykanów.“ 

Powstanie może mieć jeszezo koloju nic- 
szczęsna i zakończyć się klęską, po której 
nastąpi spokojne panowanie hiszpańskio 
nu wyspio znowu przez jakie lut dzie- 
mięć, Nio będziu to rozwiązanie kwostyi: 
бейле tylko jej odwloczenie aż do na- 
stępnego wybuchu i starciu, Potrzebuby 
przypuśció wystąpienie nowych jakieli 


czynników, aby uwierzyć w rzeczywiato 
trwała już uspokojoniu samą przewagą 
oręża hiszpańskiego i idącą zk nim mą- 
гозер polityczną Iliszpnuji. W samej 
lndności musialby się odbyć proces wyja: 
łowienia, duchowy przowrót, w którym 
zumartyhy wszystkie dzisiejsze żądzo wla- 
anego bytu, własnych iostytueyj nanle- 
ёпусЬ od organizaoyi panstwowej kraju 
maciorzsystego — pragnienio i potrzeba siv- 
moistnosci i skmorządn w najczystazem 
słów tych pojęciu. Tukioga przewrotu 
mogłaby dokonać eala jedna wuratwii apo- 
łoczeństwn kubańskiego, stojąca na jago 
czole, idąca przodem juko urystoksacya 
rodowa, dworska i przemyslowo-kupiec- 
ku, gdyby odtąd natura ją tylko wyposu- 
żuła w rozum, talent, wytrwalość, odv s- 
ge, w duchową dzielność, w cywilizacyjny 
sprawność, w polityczny rozsądek i adol- 
ność,i pozwoliła jej tymi przymiotami ro- 
ante spoloczoństwa, nita 
teligencyę, wydający ин 
przygnębić, Przypuszezonio tukiu jost 
sprzeczno z natury. Ślońca świeci dla 
wszystkioh i wszędzie wywołuje życie, 
u kużdy grunt domokratyczny jest od swej 
kntytezy żyzniujszym, 

Domyslać aig też takiej zmiany blogu- 
slawioństw w madryckim koszu darów po 
uśmierzoniu powstaniu oczekujących Ku- 
hańczyków, żeby od mech prysly odruzu 
marzenia о adzielności — niu będzie ża- 
den człowiek za zdrowym  rozsydkion. 
Ducha nie zgasi uni owa ręka klas wyż- 
szych, zupalającw oportunistyczńo kwiecz- 
ki zbuwionia, uni prąd wolności urzędo- 
wej, wiejący z Madrytu. Prawo rozwoju 
raczej przewidywać nakazujo wzmoenio- 
nie się diyżności, występujących w peryo- 
dycznych powstaniuch. Zatem oderwunia 
się od Hiszpanii 
szłości. Oczywiście, 
pierwoj potaki krwi, 
czywistości пи spelnienie się pod takiam 
haslom. Z drugiej strony znowu Btany 
Zjednoczona mie wyrzekmj cię nigdy my- 


i nieudolną, in- 
ie powstaniu, 


pozostanie husłom przy- 
Hiszpania przelejo 
zanim pozwoli rze- 


445 


mi ka аыыЕЕИ 


PRA WDA. 


dli przyjęcia w siebie „Perły Antyllów“: 
jest ta również raarzenie powszechne ca- 
łego wielkiego społoczeństwa polityczne- 
go. Według logiki, która, chociaż nie rzą- 
dzi czynami ludzkimi, rządzić przecioż 
musi myśłumi, przyszłość rozpali nową 
walkę, a w niej Stany Zjednoczone wyra- 
gnie już stojące ро stronie Kubańczyków. 
Hiszpania będzie miala zu sobą — prócz 
siebie samej, prócz awogu stronnictwa na 
Kubio, jeszeze i dyplomacyę europejską, 
któru, Коре politycznie za terytorynm enz 
ropejskie uważając, logitymizm swój do 
Ameryki przeniesie. Z dziejów wownętrz- 
nych Kuby może się wywiązać sturoie 
dwóch swiutów. Sẹ to sprawy bardzo mo- 
te joszuze dalukio, ale кагойу ieh tkwią 
już w chwili obecnej i rznozjąy się w oczy. 


Tydzien polityczny. Królestwo wloacy pozeguali 
«wego gospodarza d. 11 b т, і nszajutrz zesna ca- 
marz Wiibelm z Iomburga wyjechał ua Węgry do 
"Тойв pod Komornam, na wielkie manewry wojska- 
we i wielkie polowanie w okolicy. Dotychczas nie 
było jenzeze touslów, któreby telegraf xw godne 
rozgloszenia uznał, W poniedzinłek, а może już 
1 w niedziuię, 19 h. m., zjedzie gość casarza Franci- 
seka da Posttu, który przygutował mu wupaniałe 
przyjęcie. Węgrzy zawsze mile patrzyli na Niem- 
ców po ża awami g mi; przedliławozycy nie- 
miecey mają w niob przyjaciół, а A. /r. Prese nie 
bez zasady wykazuje, ёа jedni tylko Niamey i Wę- 
grzy w całej monnrchii nastrynokiej są nzezerymi, 
peswarunkowymi zwolennikami crójprzymierza, 

Pokój napotyka na ciągle przeszkody we strony 
Niemiec, mających prawdopodobnie jakieś ukryte 
eela. Naraazcie zgudzuno się па kontrolę, która nie 
będzie tak poniżającą, jak pierwotułe projaktowa- 
ва. Sami Grecy cheg ją przyollco w szatą prawo. 
dawsiwu izbowegu. арӣ stara nių wyjednać prawo 
bezzwiocznego powrotu du Turcyi dla tych, którzy 
w niej siedzieli z vhciwońci, potrzeby lub wy putku, 
Kwota kosztów wojennych 4 i pół mil. f, ma być 
ostatecznie uetaloną na oztery, Na Krecie admira- 
lowie chcieli juz znieść blokadę, ale im rządy nie 
poawolily. Narodowcy кгеіобясу gotowi są już pod- 
dać się Turcy. W Stambule sądy aultafskie skazuły 
345 mlodoturków na wygnanie lub wię: s. Sułtan 
politykę urozmaien nobie operetky i piosenką. Ka, 
Chinay, cygankę z mężn, zamówił już nn szereg 
przedstawień w (diz-Ri 

Bejm przódlitawaki zwolany ua 23 b. m. Niemoy 
odgražają się, że nie pozwolą na zadne skrępowanie 


19) 
W. DOROSZEWICZ 


Na Sachalin. 
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„Słowo aresztanckia.* 


| tog nio slyszał o „słowie areaz- 
_ tunckiem, którego skazańcy po- 
по twk dotrzymują, jak my nie 
potrafimy dotrzymać swego słowa „hono- 
ти“? 

Komu nie zdarzyło się słyszeu opowia- 
duń o katorżnikneh, których wypuszoza- 
no z więzienia pod „słowom uresztano- 
kiem“ i którzy zawsze wracali akuratnie 
во do godziny i minuty? 

Cóż to jest? 

Оку istotnie człowiok, pozbawiony 
wszystkiego. tuk coni zaufinia, które mu 
okuzują, tak niem się przejmuje, że za 
nic w świecie nie odważy się go nadnżyó? 

А тойо to jedna z legend, stworzonych 
przez umysły romuntycznio nastrojone, 
legend o katordze, których masa krąży 
po świecie? 

Biedzialem przy „starym sybiraku,* 
który przoszło 20 lat przebył na Byboryi, 


swobód 1 obostrzenie regulaminu, ehuciażby do u- 
padłega walczyć mieli, prawica znowu chee cho- 
ciażby 50 godzin siedzieć bez przerwy, ahy tylko 
porządek zaprowadzić. Ohie strony przy elatowej 
licziie 425 posłów Izby doputowanyci są do siebie 
w stagunku 215 do 210; nbytki przez smierć i choro- 
bę mogą stosunek ten uszczuplić jeszeze bardziej 
na niekorzyść prawicy, a nawet zupałnia odwrócić. 
Wyjścia inuego nie ma, jak i nia była— tylka przez 
karczmy. na jaką już ruz zamieniona Taby prawo- 
dawczą, i rozwiązunie, którego p. Badeni nie uvi- 
knie, jeśli choc na stanowiska wytrwać. 

Na Kubę wysyła Iliszpania w październiku 20 ty- 
вісу śwież'go wojska Od początku pewno już za 
2004100 stało w szeregach rządowych, z wliczeniam 
itych już teraz wyprawianych Pod Victorię po- 
wstaicy strzelali 2 dzia? dynamitowych, atraszli 
mych, wynalazku amerykańskiego 

W Urugwaju władzę po zamordownnym jeszcze 
jeszcze w sierpniu Borda objął prezes senatu, Gue- 
stisa. Puwstancy, tegorocznego autoramentu, otrzy- 
mali od rządu i [zb w Montevideu ustępatwa, któro 
ich uspokują, Przyjęli je z góry, bo je rządow sari 
narzucili, Montevidoo ocalało kosztem tych u- 
atępstw 

W Stanach Zjoduoozonych w Colerame pod Haz- 
leton, w kopalniach, wybuchła buzrobucie, Мівјвво- 
wy szeryf kazał atrzelać mdicyi da tłamu. Za ten 
gwałt uwięsiono go i oddano pod uąd, a wraz я nim 
102 jakichś radców deputowanych dostało sią do 
więzienia. Dwadzieścia kilka trupów leglo na placu 
Robotniknmi 88 głównie Polany, Niemcy i Włosi. 


Рени „Au _ „ 


Ф| ŻYCIE SPOŁECZNE. |3 


KRONIKA POZNAŃSKA. 


Włości rentowe. 

narodowości polakiej da imoych 

„iprzedawczyków.* — leh ohrońcy, —Wacunki eko 

nomieżne a puczucie obywatelskie = Zasługi rze- 

caywiate i przypadkowe. — Włuściania. — Z kroniki 
dzintalności hakalystów, 


Stonunek liczebny osadników 
Różne kategorye 


|; | iejodookratuie już pisuliśmy o 
działalności kolonizacyjnej Niem 
Fow w eeluch pormanizacyi lu 


dności polskiej. Obceme mamy pod гөйү | 


dane (z Dziennika Poznańskiego), która ma- 
sługują ин uwagę. Dotyczą ona trzech ia 
stylucyj, pracujących okolo szerzania 
niemozyzny w Wielkiem Księztwia Po- 


był naczelnikiam katorgi nerczyńskiej. 
Umyślnie skiorowałem rozmowę na ta- 
mat „lowa aresztanckiego.* 

— Słowo „warnackie“— choesz pan po- 
wiedzieć, Оху ono istnieje? O, panio, to 
wielka sztuka, słowo „warnaekie,* Opo- 
wiem рали, jaka się ze mną zdarzył wy- 
padok. Byłem naczelnikiem w Nerczy 
aku, Ludzi dago, i ta wszystko nie w oie- 
mię bici, doświadczeni, wytrwali. Slo- 
wem — mistrze katorgi. Cha, cha! A kon- 
wáj nasz jakil Mając ezteroch tylko do- 
moroów, muszę Пад radę 200—0!) skazun- 
com, Hum się dziwię, jak istnieć mogłem. 
Jakby pogromcy zwierząt w klatkach. 
Т oto naraz w tukich warunkach przysła- 
no mi joszczu partyg, złożoną z 800 ludzi. 
„Proszę pokwitować i gabras." Оо ja z ni 
mi poeznę? Ро prostn głowa река! Naj- 
pierw wszystkich rozkulam  Zobralem 
gromadę. „Blnchajotu, dyabli —mówię - 
czy mogę was trzymać pod słowem war- 
nackiem? —- Dajemyl — wołzją. —А więc 
pamiętajcie! Ani kajdun, ani konwoju, 
swoboda zupełna! Ale niach-no noś się 
zdarzy — wszyscy będą odpowiedzialni. 
Wszyscy zu jednegu i jeden zu wazyat- 
kich. Źrozumioliś: — Proszę nam zau- 
taol 

Dobrze! Głową calej tej partyi, brylau- 
tem naturalnym, cha, chu, trzeba pann 
wiodzieć, byt Paklin. A kto to byl Puklin, 
proszę kużdugo sybiraku spytuó, opowie 


=з. 


znanskiem, Prusiech Zuehoduichi Wacho- 
dnich — dwie państwowe i joilnu pre wa- 
tna. Bozposredniom ieh zadaniem jest, juk 
wiadamo, rozdrabniania wielkiej właano- 
асі ziemskiej i osiedlanie na niej koloni- 
stów Niemców, O rezultatach działalności 
komisyi koloniznoyjnej czytelnicy już się 
dowiodzieli dawno na tom miajsru. Zaku- 
pila ona około 100,000 hektarów ziemi, 
wydala z fundusan stomilionowugo około 
ai w stosunku do tych kosztów uraz zu- 
biegów i wysilków, zrobiła niowiole, bo 
w ongu dziasięciolotnicza istnienia zdola- 
łu osiedlić niespelna 2,000 kolonistów. 

Druga iustytucyk pokrowna, komiaya 
goneralna, zrazu nie wypowiadała wyra- 
#nej walki żywiołowi polskioma i nawet 
w gruncie rzeczy dzisiaj nio mu una dąż- 
ności programywo wrogich. Ale uto wy- 
dano tajno rozporządzenie, ktoro ograni- 
олујо procent osudników polskiel, kurzy- 
atających z ronty, Tym sposobem nasza 
instytuoye pareclacyjne чу pozbawiona 
prawie zupelnie pomocy komisyj gone- 
ralnych. 

Pruskie ministeryum rolnictwa ogłosiło 
w Roichsanzeigrrze roznitut dotychcznno- 
woj działalności owych komisyj. Istnieją 
one: w Mydgoszczy, Królowen, Wroclu- 
wia, Knasal, Dusseldorfia, Fraukfuroia 
nail Odrą, Hanowerze, Morsoborgu i Mo 
nwstarze, Dzialulnowu ich objęla nastę oí: 
jaco prowinoyc; W. Ks, Poznańskio, Pru» 
ву Zachodnia i Wachodnie, Pomorza, 
Brandenburgię, Sziązk, Saksonię, Bzluz- 
wig i Holsztyn, Hanowor, Hosyę i Naanu- 
zę, Westfalię, Nadrenię i księztwo Hohon- 
zollern, Najlirzniejszo siedsihy rontawe 
mukładają komimya ganerulne w W Ka, 
Poznańskim i Prasiech Zachodnich, іся» 
bu dóbr, któro od г, 1591 do konca 1816 
zamieniono w Prusiech na siodziby renta 
we, wynosi 700, obszaru 168,799 b.. w tam 
67,283 h. gruntów rozparcołowanych, 

Wykaz urzędowy nia podaje dokładnie, 
По a toga obszaru przypada na obie daiol- 
niee polskie. W przybliżeniu jednak mo 
żna to ubliczym z narodowości osadników 
rantowych. W r. 1898 utworzono Bú, no: 
мут siedzib oras zakupiono 300 od sąsia- 
dów, z tych wszystkioh 11,107) jeat: 539 
w rekach ewangelików 577 w rękach ku- 
tolikow, nudto jedną osade kupił menoni- 
tu. Pod względem narodowosoi osiedlono 
w r. 1890 razem: 750 Niemców, 345 Poln- 
ków, 53 Mazurów, 17 Ozuchow, 1 Зам. 
cara 1 | Amerykanina, 
panu., Byla to znakomitosć na Syberyi. 
Znakomitość -- niczom Pattil = I tutaj 


pulkowmk sam się zasmiał а tego poró- 
Wiania. 

— 002, onu żyje? 

— Kto, Patti? Żyjo. 

— Ach, stary dynblel Przyznam się, nia 
słyszałem jej nigdy. Nie byla w naszych 
stronach Inni przyjeżdżali, dawali kon- 
oerty, alu ona nio zaszezyciła nas. Ale od 
katorznikow i innych słyszalom, że ładnia 
spiewa U nas przenioż różni ladzie bywa- 
ju, chu, eha! Otóż powiudują, że ona po- 
prosta jak słowik. Pauklin także swego ro- 
dzajn Patti — słowik leśny. Po prostu 
ajo wik zh Dsiewięddziusiąt s7046 mor- 
dorstw pupuśmił, raczoj tylo ma do wivdsiu- 
no A przecież tajga wiolka! Przytom 
względum Puklina tajny rozkaz: „Pilna- 
менд, jak oka w głowie.” Ale обо uplyuęlo 
kilka dni Paklim uciekł, Posznkiwania, 
gonitwy — nie nia wiadomo. Trzebu coś 
гаа] 

— Kuzalam zobrać całą gromay. Prey- 
Јова. Guiew mię ogirnyl, zduje się 
wszystkich bym puzubijał Nagle tuku 
przykrość! „Ach, wy, mówię, tacy owsoy, 
a słowu gdzież Słowu honoru? „ Warnae- 
kio“ słowo, lajdukił* I naturalnie lujałem 
przytom ro się zmiesci. Sum nie mogłom 
ść 2 podziwu, skąd się brały tacie wy- 
razy. Slownik! Koneartl Potom ze dwu 
miesiące lajas nie muzlem; wyrasów an- 
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Ogolny rezullut dxialalności kosnisyj 
generalnych od r. :551—1886 jest taki: 
Nuwych siedzib utworzona 4,553, a nadto 
zukopiona od sąsiadów 1,836 siedzib; 
z tych jest w rękach owangolików 3,417. 
kutolików 2,769, żydów 61 mononitów 6, 
Podług nnrodowości liczby osadników 
rozdziela się w ten sposob: Niemców 
3,983, Palaków 1.975 Litwinów 66, Mazu- 
rów 142, Czeczów 17, Anstrynków 2, 
Brwajraurów 2i Amerykanin |, 

Z pomocą komisy generalnej pospie- 
aryl „Lundbank,“ utworzony r. 1894, na- 
rzędzie działalności bukatystów. Kupił 
оп du koncu 1890 r.15 dóbr, obejmujących 
67.960 morg., и których 24,000 токрагоеіо- 
wał. Bunk utrzymuje, iż zarobił w jednym 
raku 356,506 murek, ukoyonaryuszom zań 
dał 75 дуъійешіу, Podobno naowych roz: 
parcelowanych dobrach nie wińać jakos 
kolomatów, pomimo uderzających w oczy 
reklam z rysunkami, rozrzucanych wszę- 
dzie ubfcie. Między innymi Arodkumi 
przynęty instytncya ta oglaaza, iż w Kar- 
Љом їс znaleziono znaczne pokłady jakiejć 
szczegolnej gliny a własnościach oudo- 
wanych su powstaje tam wiolka fabry ku 
айй! i porcelany. 

Оч chwili gdy organizarse kolonizacyj 
ne memieckie rozpoczęty awoją dzialal- 
пові datuje się piętnowanie publiczna 
szlachty polskiej. xprzedawezykow, któ 
rych tak wybornie scharukteryzowauł p. 
Rubik w swojej sztuce р, t, „Przoblwya- 
ny.* Odstępców tych możnaby podeielić 
ma kilku kategoryj. Jedni,żyjący nad atan 
i bawiący się w politykę ро] pozorom do 
bra ogolnogo, a w gruncie rzeczy ubiogu 
jąoy się o stanowisko odpowiednio dla 
siebie, Inni — wyzuci я wszelkiego poczn- 
сш ором ако spolecznych i narodo- 
wych, sprzedają awe majtki, zupelnie o- 
bojętni na opinię publiczną, po prostu dia- 
tego, że im komisya dobra cony dujo. 
Wroszcię jeszcze inni —ztozpnczeni, którzy 
nie mają już żadnego sposobn wyjścia 
1 muszą zginąć. Ci ostatni może tylko za- 
alugnją na jakie takie pohłażanie, Ajo- 
dnak są u nas publicysci, którzy eah} 
salachtę poznansky biorą w obronę Nio 
widzą om w tej warstwie spolecznej uni 
niodołęstwu, wni дуої bad stan, ani Jok- 
komyślnośoi, uni wreszcie zaniku poczu- 
cm ohbywatcłakicgo, Przeciwnia — tym, 
którzy się uśmiolnją олу takio murzaty, 
муб kują przesadę, н nawet zly wolę, 

Niowitpliwie, wychodząc zo stanowiska 


ugolnych zjawisk ekonomicznych, možna 
do реперо stopnia znależć okoliczności 
łagodzące, ule tylko со do lekkomyślności 
i życia nad stan. W ostatnich latach wla- 
sność ziemska w W. Ka. Poznańskiem co- 
raz mocniej jost zagrożona; alo to dotyczy 
zarowno włuścieieli Polaków, jaki Niom- 
ców; nawot ci ostatni bywają nieraz 
w krytyezniejszych warunkuch Na to 
wszystko wpływają, przesilenia i wstrzą- 
бпота ekonomiczno nu całoj kuli ziem- 
skiej. Ale podczas gdy śród rolników 
Niemców przasilonia ekonomiczne jest 
tylko ruiną materyalny pownej grupy lu- 
dzi. którzy wyparei z roli, pierwej czy pó- 
źniej znajdą sobie inno środki istniania 
ipod względem społecznym nie poniosą 
klęsk moralnych -— Polacy ziemianie, do- 
tknięci niepowodzeniem okonomicznam, 
trucy pod nogami mietylko rolę, lecz 
i graat polityczny, niosą z sobą klęski na- 
rodowościowe. Zrozumiał to ongi wybor- 
nie Bismarck i okres klęsk akonomioz- 
nych śród ziemiaństwa uznał za burdzo 
odpowiedni da akeyi przeciwko nurodo- 
wości polskiej. 

Otóż tutuj nie można ezluchty polskiej, 
sprzedającej awo majątki komisyi kolo- 
ni «|, usprawiedliwiać ogólnomi sja- 
wiskami ekonomioznemi. Po za ty aferą 
zjawisk (глоба zawsze pamiętać o wyjąt- 
комот położeniu politycznom, o koniacz- 
ności obrony kosztem największych ofiar 
i wysiłków, kosztom nioruz zaparcia się 
awuich potrzeb osobistych. Sprzeduż ma- 
jntków bywa nieunikniona, ale хамчу, 
mawat zdenydownwazy się na піц, można 
unikuqó komisyi kolonizacyjnej, О tom, 
niestóty, znaczny procent szlachty po- 
zuuhakiej nie pamięta i nio chee pumię- 
tuó, Obrońcy jej ntrzymują, iż ogromna 
większość npołma swo obowiązki bardzo 
sumionnie i broni się awiadomio przociw- 
ko naciskowi gormanizmu. Oby tak była 
istotniol 

Tem tylko można się trochę pocieszyć, 
że w ostatnich ezasach dobra nio przocho- 
dzą już masowo w тепе niomieckie, jak to 
dawniej bywało. Ale i tntaj zjuwisko to 
nia jest, niestety, zasługą szlachty w oa- 
lej rozciągłości, lecz przyczyną niopowo- 
dzania komisyi kolonizacyjnej, której ra- 


chuby i plany пиону więcej przeszkód 
otnogratieznych i kulturalnych, niż odpor: 
ności obywatelskioj żywiołu polskiego. 
тоноу ci nujbardzioj zagrożomi i najbar- 
dziej wyzuci w poczucia obywatolskiego, 


którzy mieli sprzedać ziemię, juz ją sprze- 
dali. Tym sposobom w stosunku do ogółu 
zremianstwa zwiększył się procent odpor- 
niejszych; ale tu znowu od worność ta 
w znacznej mierze nie wynika z uawiado- 
mienia potrzeby zwalozania gormaniza- 
oyi, lecz stąd, że ludzia сі, stojąc na mo- 
oniejszym gruncie muteryalnym, nia бай- 
ја konieczności sprzedawania ziemi, 


Zapewne, joat gromadka takich, którzy 
cierpiąc niedostatek, z zaparciom się 
swych potrzeb stawią odważnie i wytrwa- 
le czoło nawala gormuńskiej. Obrońcy je- 
dnak szlachty poznańskioj, którzy zarzn- 
саја stronność krytykom joj czynów, sa- 
mi są stronni, bo ową niewielką grupą 
ech obywateli kraju, szozerza 

ochających awg narodowość, usiłują po- 
mnożyć, wciągają do swych szeregd 
także i niegodnych synów ziemi rodzimej, 
Ci właśnie obrońcy podnaszą pod niebio- 
ан „zasługi obywatelskie“ takich panów, 
jak Stefan hr. Kwilecki z Dobrojewa, któ- 
ry nabył od Niomoa dobra, wynoszące 
4,000 morgów, Jak to czasem dziwnom 
zrządzeniom, a raczej ironią losu, chodząa 
dobrze koło własnych interesów, mając 
zmysł praktyczny i pieniądze, można stać 
się zasłużonym obywatelem krajn, doko- 
паб ozynów doniosłości społacznej! 


Stosunkowo najlepiej dziś stor w W, 
Ks. Pozuwńskiem drobna własność siem- 
sku, włościanska, Niektórzy, znwistni, 
оһеде wywyższyć sziuchtę pod względom 
ozynów obywutolskich, wręcz odmawiają 
ludowi świadomości w walce s germuni- 
amem i całą tę jogo odporność materya|- 
ny składają na kury warunków ekonomi- 
cznych Niewątpliwie lud ma tę wyższość 
nad szlachtą, pod względem trwałego by- 
tu, żo miu jest tak jak ona zadlużony, że 
mając mniejsze potrzeby i poslugując się 
włusnemi siłami roboczami, łatwioj mozo 
заќпіоб, nawet pomimo ogólnych przesi- 
leń ekonomicznych. Ala nia należy o tem 
zapominać, żo lud poznański umie być во- 
lidarnym w życiu społocznom, żn chętnia 
się gurnie do kółak rolniczych, u nawet, 
powiodzmy zo wstydem, nieraz chętniej 
niż szlachcie bierze książkę lub gazetę do 
ręki| Obłop jodnuk nie przoduja 1 nie mo- 
žu dais przodować w wuloe к gormaniza- 
оу, о ilo chodzi o wywłaszczenie і diata- 
go szłuohta, jako posiadająca przewużniy 
część ziomi, powinna usilnie walczyć zza- 
gladi, bo яіпягпіа ktoś powiedział, że je- 


m m z, i, r 
brakło. wszystkio zużylem, Oba, obal Wy- ; 


bralom » gromady nujpokażniejszego. 
Widzę. poważny mężczyzna, broda po paa 
Ohodż-na tutaj. Ogolić pół głowy! Prawo 
w tej materyi mówi niewyraźnie. Powie- 
dziuno: „poł głowy,“ a gol zwykle pół 
czaszki. Ale tutaj, sam pan zrozumie ta- 


tam. — „A to — odpowiudują -— za nia 
winnego, którego ogolono. Gromada zmu- 


! айн go, żoby dotrzymywał słowa warnac- 


ki wypadek nadzwyczajny. Powiedziano | 


„pół głowy,” więc i kazałem ogolić pol 
glowy, tj. pół czaszki. brew, jadon wijs 
i pól brody z jednej strony. Sam się prze- 
razilem, gdym zobaczył, en z togo wyszlo, 
Istotnie, cos tukiego, że patrzac strasznie. 
Niema podolneństwa do ozłowieka. Kuza- 
łem mu się odwracić twarzą do gromady; 
„Patrzere. Jeżeli w ciągu trzech dni Pu- 
klina nie będzie, wszystkich tuk ogolę!* 

— No, i cóż 

Bybruk gamilki i ро chwili zakończy! 
jakimó tonem nroozysty m. 

— Po trzech dniach donoszą mi: .Are- 
estaner przyszli; chcą się widzieć. Wy- 
chodzę. Patrzę, stor cos wród nich, сон po- 
twornego, nieludzkiego. „Kto to?* ру- 
tum. — „Paklint* Twarzy rozpoznać nie 
możiia. A przecież dobrza go znalem. „Czy 
rzeczywiście —- pytam — jestes Paklin# 
Моге innego przyprowudzano?* ~ „іе 
rzeknio mi na to — ja jestem ten sum.“ 
Gion i postue istotnie jego. Potem. gdy 
się wylożał, a twarz przyszla do stanu 
normalnego, možna było poznuó, że ta on 
jest istotnie. „Za cóż wy go tak?" — py- 


kiego i innych nio narazżal!“ Oto, eo jest 
slowo warnaokiol 
No, i cóż Paklin? 

— Bito go, w potem, gdy po chłoście 
dE wysłano na Sachalin Alo nio 
doszedł, Ucieki w chwili, gdy urosztantów 
wyprowudzano ze statku na brzeg. 

W głosie starego syhbiraku ozwała się 
vóta jakby zadowolenie z zuchwalstwa 
Puklina: „Oto przynajmniej wstydu sobia 
nie zrobidl* 

— Ошіу Sachalin pod grozą trzymał, 
As nareszcie w tajdzo tubylec go zustrze- 
lil. Plaen przerież zu to pięć rubli, jożoli 
zbiegu żywoógo przyprowadza, Trzy — ja- 
żeli martwego przyniosie. I oto polują 
w tajdzo na „tygrysa wunożnogo.* Ala 
pięciorablówki zu prawdziwago tygry- 
mać mkt nia otrzyma, bo do takiego my- 
śliwy nawet zbliżyć się boi. Żywy się pod- 
duje tylko jakiś lichy warnuczyna, War- 
nak, rzeczywisty „tygrys” nigdy się nio 
podda. Przywiózł tody mysliwy Puklina 
martwego i trzy rubla otrzymał. 


Oto, jaki był okaz! 
Ë: * 


Takie just słowa ,warnaekio * 

Wszelkie opowiadania o jakiama nad- 
zwyczajnem rycerskiom traktowaniu togo 
| slowa, jest bajką wierutni. 


Dlu kutorznika byłoby ta zanadto sen- 
ty mantalno. 

Błowo „wurnaokie* — to słowo arteli. 

Jest ona dotrzymy wane z obawy, ażeby 
za winnogo nia ucierpiali inni niesprawie- 
dliwio, 

— „Niesprawiudliwie.* 

To nujstruszniejszn slowo na katordza. 

Ludzio ei dźwigają tak dużo cierpienia 
zasłużonegu, żo mo mają sil, ażoby zniaść 
muj mniejsze niezusłużone, 

Kara „aprawiedliw,* najoiężkzu, chło- 
sta, chociażby smierć nawet, wymierzona 
rzeczywiście winnemu, nia oburza nikogo. 

Ale każda niosprawiodliwośó, chodby 
najmunejsza, zagraża życin tego, kto ją 
popalnił. 

Zmniejszenie porcyi chluba о pól funta, 
zamknięcie ilo Колу choóby na pół gudzi- 
ny człowioka niewinnego. wrogo usposa- 
bia do wykonawcy tej kary całą tarmę. 

Ludzie, którzy sami naruszyli prawo 
Т сіе seiągnęli na «obie karę, żądają, 
użeby nie naruszali prawa ci, któczy ich 
karzą 

Opowinduli mi naoczni świędkowie ka- 
апі trzech xbieglych we Władywostoka: 
Bunka, Drozdowskiego i Orłown, którzy 
zubih i zrubowali marynarza francuskiego. 

Do wykonania wyroku wybrano trzech 
katów, ktorzy na to się zgodzili za szklan. 
kę wódki, zwykby normę zapłaty w takich 
ruzach, 
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den dwór szlachecki (jako placówka) wię- 
cej znaczy, niż sto zugród eblopskieh. 

Na zakończenie kroniki niniejszej mu- 
simy podać kilka drobnych, lecz dla ży- 
wiołu polskiego hardzo ważnych faktów 
z najświeżazej działalności hakatystów: 
Polakom — urzędnikom i robotnikóm ko- 
lejowym—juk donosi Schłesiache Zeitung — 
ponownio przypomniano zakaz mówienia 
з воћа ро polska podezas pełnienia nbo- 
wiązków, pod grozą pozbawienia zarabku, 
А oto drugi акі Magistrat i ruda ш. Wro- 
cławia wyznaczyli dla powodzian 100,000 
mark, alv z zastrzeżeniem, żeby sumę tę 
użyć tylko dla obwodów regencyi wro- 

їс} i ligniekiej, Obwód regęneyi o- 
polskiej wykluczono sapelnie, gdy# tam 
mioszkają Polacy Wreszcie trzeci fakt 
ucisku: W Potulicach pad Nukłom (Po: 
znańskie) ks. kapelanowi Budaakowi za- 
kazuno udzielania dzieciom religii, pod 
tym pozorem, #0 kaiądz nie polni publicz- 
nego urzędu duchownego. W razie zlama- 
ma zakazu grozi mu kura 150 marok Inb 
areszt dwntygodniowy. 

Jeden z organów hakutystów w Borli- 
nie, Deutsche Waste, okropnie się oburzył 
na wieść o projekcie utworzenia central 
nego związku przemysłowców polskich, 
Proponuje tedy „zuchwalstwa* tomu po- 
lożyć konioe w sposób następujący: „Trze- 
ha Polaków zapytać, czy срод zostać Niom- 
cami, czy też nie? W razie ostatnim niech 
sobie wywędrują. Bądź со bi należy ich 
uprzedzić, że każde wystąpienie, jako Po- 
Inków, będzio bczwarnnkowo stłamione.* 


el. 
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Z świata glodu i biedy: zwiększenie ceny chleba, — 
Handel dziećmi z Włoch. 


dwóch tygodni dwie 
brzmią w prasio francuski 
plosna, pocieszna nawet, z powo- 
do medawnych zdarzen, druga cicha 
1 niewesoła, a przytem nparta: o podroża- 
niu chleba, Ostatnie zajście, już od dość 
dawna zapowiadane, zamepokoilo azero- 
kio koła, 

Przyczyną ogólną jest zmniojszonie n- 
rodzajn zarówno we Francyi, jak i zu gra- 
nicą. W niektórych okolicach francuskich 


zebrano połowę. niekiedy dwie trzecie to- 
go. eo miana raku zeszlego. Nawet w naj- 
mniej doswiadczonych powiatach Fruncyi 
północnej niedobór jest dnży. Skutki tego 
nicuradzajn odbiłyby się możo mniej do- 
tkliwie, gdyby nie istniały znaczne cła 
zbożowe, zaprowadzono 28 marca 1887 r., 
potom zwiększone w lutym 1894. Dowoz 
zbóż obcych wyrównalhy braki; oplaty u- 
trudniają go, ú nadto i w Amerycai w In- 
dyach i w Rosyi zbiory były mniejsze. niż 
roku zeszlego. 

Dzięki temu сепи kwintału, wynosząca 
w 1896 r. 18 fr. 50 cent., dziś wzbiła się 
do 29 i 30 fr 

Równolegle podniosła się cena chleba. 
Dotąd kosztował funt 20 centymów, dwu 
kilogramy 70 e., w dzielnicach uboższych 
60, 55, nawet 50 е. Obecnie płaci się za 
funt 25 e., za dwa kilogramy 85, a najta- 
niej 80 e. 

Postawmy się w położeniu rodziny u- 
bogiej, której głównem pożywianiem jest 
chlob. Zamiast 60 musi placić 80 c., czyli 
o jedną ezwurtą więcej. Nacch oprócz tu 
gó wypadnie bezrobocie, ehoroba głów- 
nych pracowników albo hrak pracy! 

Drożyznu ogarnęla, rozamia się, nicty]- 
ко Parys, ale i prowincyę. W Marsylii 
urządzono wiec, protostujący przeciw clom 
zbożowym, w Iongjumeun, Auxerra, 
Ronon zwolnno zobrania bądź rad miej- 
skich, bądź ogółu W Troyes magistrat 
również uchwalił żądać zmniejszenia oplat 
od przywożonego zboża. 

Żądunie to jest prawie powszechnom. 
Gdy w r. 180] сопу piekarskie poczynały 
podnosić się, Vigor zwproponował zniża- 
nie z 5 fr. na З opłat celnych: czy obeenie 
jednak to samo nastąpi — wątpimy. 

Mówi powno przysłowie, ża przy tym 
samym ogniu, przy którym męczą się po- 
tępieńcy, dyabał sobio pioczeń smaży. 
Tak i nieurodzuj, który biedakom grozi 
głodem. większym  właścieiclom niosie 
nieno talarów. Mało zboża, więc można 
podbić jego ceny. Bpólki rolnicze depar- 
tamentn Dolnej Sokwany, zebrawszy się 
w Rouen, „nchwaliły po bardzo oklaski- 
wanej dyskusyi żąduó niozmienności со} 
zbożowych." Uchwała bardzo pożądana 
dla ministerynm, którego obecny nacze|l- 
nik (Móline), znany protektor „biednych 
agraryuazów,“ nie ma żadnej chęci dzia- 
lad w dnehu gładzonych. To też zdaje się, 
за przytoczona żądania, poparte ostatnio 
przez delegacyę radnych paryskich do mi- 


nistru rolnictwa, nie odniosą więkazago 
skutku. 

Zresztą sobkostwo mioszezucha, który 
ześrodkowywa wszystko okolo możliwie 
najspokojniejszego tuczenia swej kabzv 
i brzucha, ujawnia się nawet w burdziej 
oburzujących objawach. Gdyby podanie 
ich do wiadomości publicznej nie pocho- 
dziło od asób za wszechanar godnych zan- 
fania, nie chciałoby się wierz 

Sekroturz ambasady wloskiej w Pary- 
žu, R. Panluce di Calholi, zajmujący się 
oddawna paaperyzmom. ogłosił w Revus 
ides Recues z | września rozprawę pod ty- 
tuom „Sprzedaż mułych Włochów do 
Francyi* Dowiadujemy się z niej u iat- 
niemu w formio — nioch będzie — „zła- 
godzonaj,* bandia ludźmi, do którego 
przykludają Iącznie ręce przedstawiciela 
trzaciego stanu Włoch i Franoyi 

W dwn połndniowych prowincyzch 
Włoch, Caserta i lu Basilicata, raczej na- 
wet w piętunstn do dwudziestu wsiach 
tych ziom, zjawiają się rokrocznie pano- 
wię przedsięhiorey. W okolicach, dokąd 
wybrali się, bieda wiolka. Więc tem chę- 
tnioj przyjmują ich ojcowie, ku którym 
się zwracają. 

Rzecz mu się tak. Tylo gęb wyżywić 
ciężko nawet na południu, gdzie potrzeby 
muniejaze, Ale kto chee, moża sobie w tem 
ulżyć. Wa Franeyi n zarobek latwo, pła- 
оң dobrze. Niech każdy odda jadaego lub 
dwóch aynów, przedsiębiorcy umies 
ich gdzieś w tym krujn, naturalnie o 
rajqąc sobie powną sumę sa pośredniotwo, 
Loez бо rodziców nio dotyczy. Owszem, 
przedsiębiorcy gotowi są od każdego dzia- 
eka zapłacić im jakie sto hrów (franków) 
Koszta przowozu także nio spadają na oj- 
ców. Czy źle? Sto franków w kioszeni 
i jedna gęba mniej, Za trzy luta (takim 
joat zwykły przeciąg najmu) dzieci, jeśli 
sobie spodobają wa Franoyi, zostaną, je: 
АП nie — wrócą. 

Najczęściej zgoda, Matki cheg dać dzie- 
ciom trochę bielizny, nieco ubrania. Na 
со tam przedsiębiorcom balast, „In Fran- 
cia non costuma“ — wa Francyi inaczej 
nbierują się. Jeszcza śminó się z nich bę- 
dą: со hędzie potrzabne, to się im spra- 
wi. Bzybko spędza się trzódkę, wezwany 
ksiądz proboszcz dajo błogosławieństwo 
na droge, każdy ojciec stawia w kościele 
przod aniałem stróżem świecę, i szozęśli- 
wej (год! 

Przad trzydziestu laty podobne konwo- 


Wtedy jeden ze skazanych, gdy kolej 
na niego przyszła, zawołał: 

— A mnie za co? Ja przacież nie zabi- 
jalem! 

Wtedy nawot i ci trzej gentlemani, któ- 
rzy się zgodzili wieszać za szklankę wód- 
ki, zadrżuli i wykonali swoją czynnośó 
odwróciwazy głowy i starając się nie pa- 
trzeć na skazańcn. 

Ta właśnie nienawiśó, wstręt, atrach 
katorgi wobec „niespruwiadliwości* wply- 


wają na dotrzymanie słowa „warnao- 
kiego." 
Jiezterminowi, „dwudziestoletni“ — 


ta urystokracya katorgi, przechowująca 
i przekazująca jej tradycyć i porządki — 
surowo przestrzega dotrzymywania alowa 
„warnackiego*; baczy na to, ażeby jaki 
krótkoterminowiac, „ezałdon,* nie nadu- 
żył słowa, danego przez artel: 

— Tobie, ty taki, owaki, mel Pobędzicsz 
lat cztery w ciężkich robotach i jazda na 
osiedlenie; u my cale życie cierpieć musi- 
my, jeżeli naszemu warnackiemu słowu 
wiarzyć nie będą; żadnej folgi nie dedzą. 

Takim sposobem jest dotrzymywana 
i niouaruszano słowo „warnackie,* za któ- 
rego zlamanie winny bywa karany śmiet- 
cią, jeżeli za niego bardzo ucierpieli nic- 
winni. 

Bliżej przyjrzawszy się, śmialo można 
rzec, że katorga w polowie jest utrzymy- 


wanna słowom honoru. Ono zastępuje i ry- 
gle, i konwój. 


XXXVIII. 
Mąż. 
Rzadki typ. 
Polecam go waszej uwadze, szanowne 
panie, 


Jest to istotnie mąż, jakich mało, 

Od czasu jak istnieja katorga sachuliń- 
ska, w całoj Roayi takich mężów było nie 
więcoj, niż dziesięciu. 

Mąż, który dobrowolnie idzie na kator- 
gg пи swoją żoną, 

Tu, na parowcu, korzysta on z zupelnej 
swobody. Ale nie łatwo go znależć. 

Przez całą drogę siedzi nobie w kąciku 
konwojowym, w każdoj chwili gotów do 
wszelkich uslug; drży przy najmniejszym 
okrzyku. 

Nawet wtedy, gdy cały kónwój wysy- 
puje się na poklad, ażeby popatrzeć na 
wyspę, palmami poroslą, Ohoroszko nie 
opnezcza swego miejsca, 

— Boję się! 

— Zawolać Ckoroszkę! 

Ukazuje się twarz wylęknona „idące- 
go dobrowolnie.“ 

Choroszko liczy lat 26, służy] w wojsku. 
Wzrostu średniego, ładny, их sumiastymi, 
dużymi wąsami, zawsza starannia ogolo- 
ny, czysty, porządny, o słodkieh, dobrych 


oczach, w których wiecznie maluje się 
przestrach. 

Na poklad idzie bokiem, jakby chene 
uniknąć wzroku ludzkiego, Rozmawiając, 
stara się нбаб z boku. 

Zawazo odosobniony, 
o żonie awojej. 

Przypomina psa, który skutkiom czę- 
stego bicia cingle drży, Nawot chodzi tak, 
jukby oczekiwał w każdoj chwili uderze- 
nia, 

— 002, Choroszko, wyszedlbyá oto, oda- 
tehnąql świeżem powiotrzem, zamiast tam 
się dusić w lcqcić, Przecież jostoś wolny. 

Qhoroszko mruga oczymu człowieka 
winnego. 

— Cór, kiody się boję. 

— Ozegóż się boisz, głupi? Morza, czy 
co?.. 

— Nie. 

— Wladzy? Przecież i ona oznajmiła ci, 
żeś wolny i możesz chodzić. 

— Tak; ale sie boję. 

— Ozyń od urodzenia byl taki nieśmialy? 

— Nio; dawniej byłem śmiały, w woj- 
sku slużyłom. Potem oniośmielilom się. 

Tak, można onieśmielió się po cztero- 
miesięcznem tulactwio w więzianiach i na 
etapach, pod konwojum, po obeowanin, 
wedlug praw urosztanekich, ze zbójami, 
abiogami katorgi, ojeobójcami, rabusiami 
a U 

— Cóż, z wlasnej woli idziesz do żony? 


z myślą tylko 
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je ruszały pieszo i szły ag do Fraucyi; to- 
raz prawie zawazo wsadza się dziatwę na 
statok i wyprawia do Marsylii. Są tam 
malcy driowięcioletni — ci, ponieważ we 
Francyi dopiero po trzynastym roku mo- 
tna wojść do fabryki, mają metryki star- 
szych braci —podroatki liczący więcej, naj- 
wyższa ilosć lat: osiemnaście 

Już na statku zaczynają się dobre cza- 
sy. Trzódkę karmi się chlebem, pomarań- 
czami i wodą. Po wyjądowaniu— dawniej, 
kiedy rząd francuski opierał się nieco to- 
mu handlowi, trochę trudniejszam, oloo- 
nia nio spotykającem żadnych przeszkód— 
rozbija się ją na ригіуо. Oząstkę wynaj- 
mują kominiarze, modeliści і odlewacza 
figutek, przoważua większość idzie do 
szklarni. Tymi, najnioszczęśliwazymi zo 
wszystkich, zajmujo się wyłącznie Pau- 
lucci di Celboli. 

Głównom siedliskiem fabryk szkla jost 
Lyon i Rivo do Gier (Franoya poludn.). 
Do tych dwóch okręgów idzie najwięcej 
nowoprzybyłych. Maly oddział wysyla się 
do Fontainebleau i w okolico Puryża. Do 
stolicy numoj nie jadą przedsiębiorcy 
z swym pułowem, ambasada włosku toczy 
x nimi tu walkę dość zacieklą. 

Ponieważ dzięki zaanaczonoj ostrożnoa- 
ści wszystkie dzioci liczy więcej. niż 18 
lat, więc kierownicy i właściciela fabryk, 
ku którym zwracają się zacni ich i dawni 
sumjomi włoscy, z atwartemi rękami 
przyjmują młodzioż. Ozomuż mieliby 
grzeszyć brakiem gościnności! Przywi 
ziona dzieci będą pracowuó zú 
franków miesięcznie (dziosięć godzin nu 
dzień), gdy tymczasem Francuzi w tym 
wieku RS dwa razy tyle. Jeśli do 
kilkn lat wyrostki ta nia poumierają, do- 
szedlszy omomnaatki, będą pobierać tylko 
sto franków, gdy tyleż liczącym Francn- 
zom шині się płacić przeciętnie 140 

Alo z nędzuych tych oplat nie nio do- 
stuju się włoskim dzieciom Niokiedy fa- 
brykanci z litości dają im po kalka su ty- 
godniowa, i to — jak np. w La Chapello- 
Buint-Denis — przedsiębiorcy odbierają. 

Kupili делте, należy im Bię jej zaro- 
bek, Dują im pokarm i mieszkanie, ale 
jakio? „Przedsiębiorcy, akoro są wspunin- 
Jaya wydają na osobę 25—40 oenty- 
mów; są jednak inni — x znamy ich — oo 
z dwóch franków wyżywin 13 dancoi,“ Mie- 
szkanie zas? 

„ Widzieliśmy dom na równinie Saint- 
Denis, przyległy do ażklarni Legras, gdzio 


— Tak; do żony idę. 

Y gdy mówi o niej, w jego ocznoh sza- 
rych, ładnych, wyrazistych, łagodnych 
świeci cichu rzewność i tęsknota, 

Jest to crłowiek zakochany w swojej 
młodej żonie. 

Dostatni włościanin jednej z gubornij 
środkowych, porzucił dom, krewnych, 
bruci, siostry i poszadł za niq nu Sachalin, 

— Za cóż żonę tam zesłano? 

Choroszko spuazcza oczy i po cichu od- 
powiada: 

— Za dziowezynkę. 

— Jak to za dziewozynkę? 

— Za córkę moją. 

— Za rodzaną? 

— Nie. Опа była jej pasierbicą. Zosta- 
Ја po piorwszej żonie mojej, która umar- 
la, gdym w wojsku slużył, Córka została, 
Gdym wrócił во służby, ożoniłem się 
z Katarzyną i oto oo się stalo... 

— Огу dziowczynka duża była? 

— Piąty roczek. 

— Jakimże sposobem zdarzyło się ta- 
kie nieszczęńcia? 

QOhoroszko wzdycha i zaczyna opowia- 
dać, widocznie oszczędzając swoją żonę: 

— Znaleziono dziewczynkę pod krza- 
kiem. Na szyi sznurek miała... 1 oto moją 
żonę skazano. Tylko że nie było dowie- 
dzionem, iż to ana zrobila, 

— Skądże podejrzenia powstało? Czy 
źle się obchodziła z pasiorbicą? 


mieszku jodon z tych wyzyskiwaczy dzin- 
twy. Lud zwie go „dziudowską chatą” i za- 
slugujo ona istotnie na swą nazwą. Bru- 
dne lachmany, rozwionzone wkoło, mówi- 
ly wyraźnie, kta tu mieszka. 

Nie elicomy opisywać w azezugółach to- 
go кишп enelnącogo, błotnistogo, bez 
bruku. Przypominał nam dziwnia wloską 
dzielnicę Hoiborn w Londynie, en sam 
ton, a dla zwiększonia podobieństwa dwóch 
smutnych obrazów, pośrodku podwórza 
tenża ohydny potok nieczystościł 

Taby sypialne aq nizkie, ciemne, wilgo- 
tno: wazachwlndno rządy brudu i wyzie- 
wów. ozka — często prosta skrzynie — 
nieliczoe. Dzieci istotnio sypiają po troje 
i po czworo na jednam lóżku. Siouniki li- 
cho, słabo wypchane i zawazo przejęte 
wilgocią. Niemu prześcioradoł, od ohłodu 
jost kilka kołdor, alo głównie služi, do ns- 
kryciu laohmany. Ubrań lub biolizny do 
zmiany — u nikogo nie widzialem,” 

Bmutna to doprawdy tragodyn, Paulueci 
naliczył do dwóch tysięcy kupionoj dzia- 
twy. Nie masz dla niej atrawy duchowej, 
i wszystkim miuzmatóm zlego wstęp o- 
twarty do biedoych dusz. Zresztą śmioró 
zhiera wśród nich obfity plon. Po części 
dlatego najom trwa trzy lata, ве dłażoj 
znaczna ilość nio żyje. Jeszcze przod 
wprowadzoniem ich do zawodu szklar- 
skiego wloskia Towarzystwo dobroczyn- 
ności obliczulo, #o na sto wywiozionych 
dzieci 20 wraca, 30 rozprasza się zagrani- 
cą, 50 umiera. O ilo wyższa musi być 
amiortolność toraz! Praon w szklarniach, 
wydymania nzkicł w szozególności, pociņ- 
ga za soba ро kilku latuch rozdęcie plac 
(emphysóma), to zaś choroby sercu, ktore 
zabijają w niodługim оянніо, I to doro- 
slych, cóż dopiero mlado, rozwijające się 
organizmy. 

Fakty te znano są wa Wloszech od bar- 
rdzo dawnk, ме Fruncyi takżo już niektó- 
rzy awraoali na nie uwagę. Alo o gwal- 
czanin ich tu i tam, o lugodzeniu losn na- 
wot małych niewolmków |lodwio kilka 
sporadycznych jednostek myślało, Biedni! 


W. Вид, 
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— Wiadomo, nio matka. À własnych 
dzieci nie było... Kaskę to gniewało... 
Uderzyła czasem, to prawda... Dażo ma- 
la na serou... A potem, jak ten grzech sią 
zdarzył, na nią winę włożono, 

— No, a tyś był od czogo? 

Moja wina! Nio dopilnowałomi 

Ohoroszko patrzy z taką skruohą, jak 
gdyby on tylko temu wszystkiemu był 
winien, jakby w każdej chwili oczakiwał 
wyroku śmierci. 

— Оху dawno żonę zesłano? 

— Josienią. 

— Олу ciągnęła ciebie? 

— Tak, hardzo prosiła... Ostatni liat o- 
trzymułom od niej z morzu Ozorwonogo... 
Taki list... Piszo, żobym koniecznie pray- 
jechal, że... ża żyć bozu mnie nie moża... 
kocha... Obiecała, iż strzedz siebia będzie. 

I w oczach biednogo QChoroszki łzy się 
zakręciły, glos zadrzał. 

Przypomnisłu mi się Duze, gdy w osta- 
tnim akeie „Damy kumoliowej** azyta list 
Armanda Duvala. 

Ten list, wszak to wszystko, co pozosta- 
ło czlowiekowi w życiu, 

— Otrzymawszy list, poszadłam i za- 
arosztawałom się. 

— No, a potom żadnych wieści od żony 
nie miałeś” Nie wiosz, gdzie опа i co się 
z nią dzieje? 

— Nio, 
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Skuteczny środsk. 


Ж ownych skarg i żalów, roztnoza- 
nych w prasie, powinniśmy po- 

b| prostu się wstydzić, Dość już zla- 
go zsyła los, my jeszoze do jogo nieszczę- 
anyoh darów dołączamy wlasne niedolęz- 
two, jakioś dziecinno plueza, miegodne 
dojrzałego narodu. Gazeta Polska, kreśląc 
ciężkie położonia w Poznańskiem, utysku- 
je nad tem, że przedstawiciele tumtejsze- 
go społoczeńatwu, którzy mają możność 
1 prawo upominania się o jego krzywdy, 
nozbawioni sq wiurogodnaga mautórysłu 
dowodowogo. „Jedynym niemal ich in- 
formatorem — pisze wapomniany dzien- 
nik — jest prask, która ле swoj strony 
czerpie wiadomości u koraspondentów, 
nia zawsze podobno dokładnie ówiado- 
mych istotnego stanu rzeczy. Rezultaty 
tukioh stosunków są, ogólem biorąc, opła- 
kano. Posłowia występowali nieraz w Iz- 
baoh z zarzutami przociw organom rządo- 
wym w sprawach, w których кїп wola 
urzędników i moposzanowanie praw była 
niowątpliwa, Nie posiadali jodnak w ręku 
dostutecznaj ilośgi fuktycznych dowodów 
nu poparcie swoich zarzutów; rząd zaś 
rozporządzał ową masą raportów podwła- 
dnych robio organów. Соб sprwwa prza- 
to byla jasna, posłowie polacy ponosili 
porażkę, nie mogąc przeciwstawić doniu- 
ñioniom policyjnym adnych pawnych 
danych. Powtóre, całego szaregn bazpra- 
wnyoh czynów wladz administraayj nych 
pruskich nia można było wprost poruszyć, 
wywloc przed forum purlamentarne, gdyk 
jakiehkolwiok choćby pownych dowodów, 
dokładnych informacyj nie można było 
zgromadzić. Fatalna następstwa tego sta- 
nu rzeczy okazały sią wkrótce w całej 
polni.“ 

Jakaż na to rada? Zapewno przypuste 
czacie, że pisma powinny postara się 
o rzetelnych korespondentów, rozwinąd 
energiczne atarania dla zdobycia w każ- 
m ZA 

Pomimo woli spojrzałem uważnio na 
Uharoszkę. Tęsknota, smutok — to niel 

Jakieś przerażenie drgnęło w jego gło- 
sio. Trwoga, strach, 

— Ja tak myślę, że ona w Korsakow- 
skim posterunku, А możo.. Pan Bóg ją 
wio. 

— I długo tak idziesz? 

— Od samej jesieni. Po tym liście tak 
mie wzięlo za serce, że poszedłem i za- 
arosztowałem się. 

— Krewni odwodzili cię od tego? 

— Nawet płakali, tłomaoczyli. Ala ja во- 
bio tak powiedziałem: Jeżoli już tuki do- 
po to nioch będziemy razom. Na to ślub 

raliśmy. Razom żyó, razem cierpień, 

— Długo trzeba się było tuładź 

— Arazu w naszem mieście, w więzia- 
niu, a potom do gubernii przeniośli. Na- 
stępnie do „poresylnej* w Moskwie. Oen- 
tralka nazywa się. A stamtąd już tutaj, 
na parowiae. 

— I tak ciągla z arosztantami? 

— Z nimi, Oto ја? tutaj, dzięki Bogu 
i zwiorzchności, osobno nmieszczono.._ 
A tam byłem na równi я nimi... 

(G, d. n.). 
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dym wypadkn licznych i niewątpliwych 
dowodów, przestrzegać ściśle zasady 
(przyjętej już we wszystkich poważnych 
dziennikach świata), ażeby ogłaszana były 
tylko fakty wszechstronnie zbadane i apra- 
wdzone? O, niel Jest sposób daloko sku- 
toczniejszy. „Trzebu stwarzyć (nowy) or- 
gan, którego zadaniem byłoby baczne âle- 
dzenie życia politycznego w prowincgach 
polskich, zbierania pewnych wiadomości 
о każdam bezprawiu władz administra- 
cyjnych. Organ taki byłby informatorem 
kół polskich w Berlinie..* Zaieta, tradno 
nie pisać satyry! Więc со robią i по dalej 
robić będą te piama poznańskie, których 
znaczna więkazość zajmuja się „bacznem 
śledzeniem życia polityoznego w prawin 
cysch polskich"? Klamią i атлаб będą, 
lowiq З łowić będą plotki i niosprawdzona 
nowiny? (Cóż pomoże sprawienie nowoga 
worku, jośli weń wlowane będzie staro 
wino? Bo chyba ów świoży dziennik nia 
stworzy sobie różdźką czarodzicjaką obti- 
tych i niezmąconych źródeł wiadomości 
potrzebnych do walki z Niomeami. Jeżoli 
zag takia źródła istnieją, jośli można zna- 
1076 korespondentów snmiennych, czemuż 
ich nie wyszuka prasa obeona? Naiwnośó 
polska ma wiele odnóg, a między momi 
ite bardzo rozvusla, wolug którój nuwy 
dziennik, a właściwie nowy tytuł arkusza 
papiern powołuje do życia nowych ludzi 
з przorubia dawnych, Dzięki temu zludzo- 
niu mnożymy drukowaną bibułę, która 
przez kilka tygodni lub miosięcy wygląda 
awieżo, a potom tal upodabnia się do ata- 
rej, że joj odróżnić nia można. Według 
naszego przokonania, Poznańonycy, joáli 
cheq zdobywać materyal dowodowy ро?ң- 
danoj ilości i jakości, powinni przedo- 
wszystkiom zobrać nu ton cel kapitał i nie 
żałować pieniędzy n» posznkiwanio wszol- 
kich dokumontów, która im usłużyń mo- 
gu do poparcia skarg w sojmio lub parli- 
mencio, O ilo zaś ton materyal mu być 
opłuszany w prasie, wystarczy mu jakis 
dótychczusowy orgun, zasilany, dozorowa- 
ny i kontrolowany przez kolo obywntol- 
akio, tą spruwą kiorująco, Na nieszczęście 
Poznańczycy nauczyli aig od swych wro- 
gów niemiuclcich skąpstwa, Ba bardzo ga- 
datliwi, alo nie ofiarni i roztwiorająa usta, 
zamykają kieszenie. 


Niespodzianka. 


Ozytolnik zapewnie przypomina sobia, 
ро jakiej to krętoj i dolami przerywanej 
drodze ciągnęła się sprawa budowy no- 
моро szpitala Dziociątka Jezus, Przez pa- 
rę lat dzienniki przynajmniej raz na ty- 
dzień donosiły o nowym joj zwrocie. 
/właszoza spółka kaptulistów francu- 
„kich, to przystępująca do kupnu placów 
szpitalnych, ta cofająca się, grala rolę du- 
cha legondowego, którego wielu widziało, 
n nikt uchwycić nie mógl. Nareszcie mn- 
gistrat nabył starą posesyę, dał wzamian 
miejsce inne, utworzono komisyę, opruco- 
wano plany, oddano przedsiębiorcom ro- 
boty, zaczęto zwozić cegłę, zburzono 02646 
dawnych gmachów, naglo spada nieapo- 
dziewana wiudomośó, że budowa musi буб 
wstrzymana, gdyż na ostatniam posiodza- 
niu rzeczoznawcy wykazali, ż6 ona nio 
odpowiada potrzebom i musi być dokana- 
na według zmionienego planu, Mniejsza 
o dodatkowy koszt kilkudziesięciu tysię: 
ey rubli, alo co sądzić o wartości prac 
przygotowawozych, jeśli dzie okazuje się, 
ze one nio uwzględniły najkonioczniej- 
szych wymaguń Któż w nich uczostni- 
czy]? Wszukże nietylko technicy, ale ro- 
wnież lokarzo, którzy powinni byli wie- 
dzieć, juki lokal jest potrzebny na ambn- 
latorynm, jaki dla sióstr miłosierdzia itd, 
Przecioż to są rzeczy zasadniczo, ú nia 
drobiazgi, któro występują dopioro w pra- 
ktyce i które przeoczyć wolno. Bndowa 
szpitala pochłonie miliony i ma nam dać 
instytucyę pierwszorzędnoj ważności; czo- 
muż jogo plan nie był szczegółowo prze- 


dyskutowany w Towarzystwie lekar- 
skiom, w zebraniu architektów, a wresz- 
oio w prasie? Qzemu go nie poddano 
wszechatronnej krytyce ludzi, którzy mo- 
gliby o nim wyrzec poważne zdanie? Wte- 
dy z pownością inspektor szpitali, dr. 
Troicki, nie wykryłby w nim tylu blę- 
dów i wad, których usunięcie wstrzymało 
całą budowę. Dziwny wstręt do jawności 
i publicznego roztrząsania. 


Czego пав позу „klinker“? 


Byl ozas, kiody pismu warszawskie nio 
cytawaly się wzajomnio i okradały ніс 
z wiadomości cichaczem. Nio wynikało to 
właściwie ze zniocznlenia moralnego, ule 
ze szozególnego wstydn, Szanującemnu się, 
u awłaszoza „dobrze poinformowanema” 
dziennikowi mo wypadało powiedzieć, że 
tę lub inng nowinę zaczerpnął od swoje- 
go sqsiada, looz dorobiwszy do nioj wla- 
sny ноз, podawał ją czytelnikom я obja- 
śnieniom: „рїзжїү do nas,“ albo: „dawiadn= 
jemy się z pownego żródła,“ Jeżoli лий 
tuka nowina okazala się falszywą, wtody 
pierwszy jej twóren ratował się, jak 
umiał, в następni umywali ręce w wy- 
mówca: „wiadomość, którą podaliśmy zu 
innomi pismami” itd, Trwał ton zwyczaj 
dość długo, ngroszcio ustąpił miejsca in- 
пеши: dzi wszystkie dzionniki otworzyły 
sobie wzujeruniu kredyt i cytują sią za- 
wzięcie, ulo równioż boz aprawdzania po- 
życzonych doniesień. Nio sądźcie zaś, n20- 
by nfność dotyczyła tylko wypadków, 
z których owo sprawdzanie jest wylączo- 
nom, Jeżoli np. jodon raportor oświadcza, 
że wzniósłszy się balonem, spotkal ja: 
skólki nu wysokości 6,000 motrów, inni 
musz to zapisuó na jago odpowiedzial- 
ność. Пагоњ się wszukżo, i% ktoś pasci 
w Awinś kaczkę, który hardzo latwa osko- 
раб: tymczusom wazyscy otwioraj joj 
awojo stawy, po których pływa sobio dlu- 
go. Taky właśnia rolą odograł świeża 
„Klinkor.* Gazeta zemieślnicza donioslu, 
że pod Zamośriam jatniojo fabryka tego 
matceryalu (rodzaju воду), nadającego aig 
wybornie do brukowanin nlio, któro toż 
w Zamościu są nim pokryte, Natychmiast 
nikomu, oprócz uperyalistów, nioznuny 
dotąd „klinkor“ zaczął} wędrować ро 
wszystkich pismach i wadychać w nich 
burdzo głośno, użalując aig пи nicspruwie- 
dliwość, która sprowadzu z daleka roz- 
maite obce materyały licho, a gardzi kra- 
jowym, doskonałym. T'rzoz caly tydzień 
brzmiała ta skarga. W roszoia pojawilo sią 
wyjaśnienie, йо oplakany „klinkor* wyra- 
biany jost do tłaczonia na szubor w braku 
kamieni polnych do posypy wama szos, 20 
ulico Zamościa піс аң weslo nim wybrn- 
комате, lecz zwyczajni соді, która — 
jak przekonało doświaduzania w Wursza- 
wio — okazała się nietrwahy dla ulio z li- 
cznym przejazdem i transportami znacz- 
nych ciężurów, фо, wogóle, caly lamont 
byl bezzasadny. 

I czagoż nna nauczył ów „Кокос“? Oto 
tego, że zamiast powtarzać za panią mat- 
ką paciorz, który często jest wyssany 
z palea, „pisma dobrze poinformowano“ 
powinny każdy alarmującą wiadomość 
sprawdzać, skoro to uczynić mogą. ło- 
wom, prasa nasza, która przeszla przez 
opokę wyciąguniu sobie ciehaezom nawin, 
a obocnie jest w okresia cytat, powinna 
teraz wejść w stadyum stwiordzania falc- 
tów. 


Słurzva apostrofa. 


Niejaki p. Hostoyn na uczcie dla dzion- 
nikarzy francnskich w Petersburgu wy- 
głosił mowę w imienin prasy frunanskiaj, 
która go do tego me npoważniała i za 
swogo przedstawiciela nie uważa. Po- 
wstala z togo powodu burza, która odbiła 
się ochom i w dziennikach warszawakich. 
Otóż Wiek, wspominając o tym wypadku, 
dodaje: 

„Dla naa Polaków caly ten zatarg po- 
siada tylko znaczenie kronikarakio, ala 


przypomina nam, #0 takich Hosteynów, 
przemawiujących „w imioniu prusy fran- 
cuskiej,* nie brak i w naszem społeczoń- 
atwio. Gdyby właśnie to pisma, które naj- 
szerzej sie rozwiodły nad uprawą uzurpa- 
cy! orutorskiej, zechciały zajrzeć w głąb 
własnogo sumienia, to może znalazłoby 
się tam grzochów podobnych sporo. Zna 
my wypadki, w których niotylko bez u- 
poważnienia kolegów, ula wbrow najwy- 
raźniejszej ich woli, ten i ów organ 
występował publicznie w imienin prasy 
warazawskioj. Namozwańoy nasi hyli 
wprawdzia o tylo zrgeznisjsi od p. Ho- 
steyna, że nnikali dobitnych określeń cha- 
ruktoru występów swoich, alo w pólsłów- 
kuch i w elastyoznych. dsvuznacznych o- 
gólnikach, dawali do zesznmienia, że na- 
leży w nich npatrywuó npoważnionych do 
działania przedstawicieli korporacyi zbio- 
rowej, innomi ałowy, #0 „w imieniu pra- 
sy wurszawakiej* mówiq i czynią. 

Nio zastanawiamy się пай tem, czy ten 
1 ów występ Inzaków prasowych bpl w za- 
sadzie słuszny, czy błędny. Protestujamy 
tylko przeciw strojoniu ię w ilekoranyo 
przedstawicielstwa zbiorowości tam, gdzie 
ku tomu nioma żadnago „placat.* Nie obo- 
dzi nam o osoby, chodzi num jedynie 
o zasadę. Walczymy z satmaozwańozońci m, 
gdziekolwiek ona się pojawi i hex wzęlę- 
du na to, jakim ludziom, piamom i kio- 
rnnkom oddajo przysłngi.* 

Ta nadużycia, coraz ozęstsze, oddawna 
już domagały sią nietylko nagany, ule na- 
piętnowania, Byle pismak, który umyało= 
wością awoją i churaktorem zasluguje co 
najwyżoj na tolruncyę, który w swoj to- 
robee podróżnej nosi zuladwie garść ro- 
buczywych ulęgułok  publinystycznych, 
którego — gdyby nas otejał prosić o man- 
dat — odprawilibyśsmy 2 pogardliwym 
kwitkiom — taki jegomość sto prze- 
mawia „w imieniu prasy|” А jak szeroko 
praytom otwiora natal Zdawaloby wię, ża 
to со najmnioj dziennikuraki Gludatono 
lub Diarneli, Ach, miotły, miotły na te 
amiociel 


Mężczyzna | kobieta w okresie pierwotnym, 


[| ział, dotyczący rozwoju atosun= 
ków rodzinnych i malseńskich, 
nuloży do najbardziej oprucowy- 

wanych części socyologii etnografioznej. 
Pisano tyle o tym przodmiocia, iż, zdu- 
wałoby się, nie pozostawiono ani jodnogo 
zugadnieniu, chociaż nie wszystkie rozs- 
wiązano, A przocież tak nio jost. Sprawę 
tę rozpatrywano bardzo powierzchownie 
lub jadnastronnie, bo uwzględniono tylko 
to, jakie i ile kobiot mężczyzna uważał za 
swoje żony, Innomi słowy, nia wykraczo- 
no ро za rozbiór skladu stadol malżoń- 
skich — dorywezych lub istniejących ata- 
le przez dlnższy przeciąg czasu. Niekiedy 
wspominano jeszcze o władzy mężczyzny 
nad kometą lub о tak zwanej gynajko- 
kracyi— niu nadto, Odlogiom pozostawia- 
по ealą olbrzymią dziedzinę faktów, mo- 
jom zdaniom, piorwszorzędnej donioslo- 
ści—fuktów, dotyczących pożycia i obco- 
wania towarzyskiego pomiędzy płciami, 
oraz stosunku domowego małżonków. Bi 
опе tak ważnom uzupełnieniem zwycza- 
jów rodzinnych, nadają im takie osobli- 
we piętno, iż opuszozując јо lub uwzglę- 
dniając niedostatecznie, fułaznjamy cali, 
tę stronę życia społecznego 1 przedata- 
wiamy sobie, że sobótki plemiannu i swo- 
boda płciowa, właściwa ustrojowi pier- 
wotnemu, odbywają sią w atoczeniu co- 
dziennem, która niczam nie różni się od 
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naszego. Jakeámy zaznaczyli, mniemanie 
takie jest błędne. Życie każdej płei w sta- 
nie pierwotnym jest tak nuwzujem od- 
grodzone, skrępowane tylu pętami prawa 
zwyczajowego, tak wyodrębniono w ka- 
żdym szczególe swoim, iż zaminet naszego 
wspólnego ohoowania towarzyskiego o- 
trzymujemy w gruncie rzeczy dwia od- 
mienne sfery — męzką i żeńską, wkra- 
czująca nawct w zakres stosunków ro- 
dzinnych: małżonkowie nie znają pożycia 
domow вро. 

A.E.Óruwley w pracy swojej Sexual 
Taboo, poświęconej zakazom pomiędzy 
płciami, dokonal próby zabrania faktów, 
obejmujących tę atronę rozwoju spolacz- 
nego. Usiłnja on wyjaśnić rodowód tego 
rodzajn ograniczeń i przesądów, która 
w bycie piorwotuym niszczą wszelką to- 
wurzyskość pomiędzy kobietą a mężczy- 
wna. Muszę zaznaczyć, iż tylko częściowo 
godzę się na jego Homuczenie, nważająe 
jo niemal w calej rozciągłości za mowia- 
ciwe, Badacz angielaki wychodzi z zało- 
żenia, że kobieta znajdowału się zawsao 
w stanie poddańczym, okoliczność zań ta, 
że tu i owdzie obchodzono się z nin lepiej, 
bynajmniej nio zwmionia postaci rzeczy. 
Patrząc na kobietę, jako na сой niższego, 
mężczyzna uważał ją jednocześnie za 
atworzenio pospolitsze, alabszu, tehórali- 
wsze 1 traktował ją i joj sfory dziululno- 
асі z udpowiednii, pogardą. GREC nA 
niq, jako na rolotnicę, poddankę, looz ni- 
gdy jako nu towarzyszkę. Punktem wyj- 
ścia bylo porównywania praca mężczyznę 
swoj sily tizycznoj i enorgii z sila kobiety, 
Przymiot ton, tak ważny w ok 
wolnym, musiał wytworzyc ро} 
biocio juko a istocio upośledaonej. Nio 
byla ons zdolna uni zajmować się polo= 
waniem, umi wdrapywać wię na drzewa, 
nadto w pownych odstępach ezasu stiwa- 
Ja się bezbronny zupolue 3 musiaht puso- 
stuwać na tem вашеш miejscu. Pod wpły 
wem tych faktów mężczyzna nabioral со 
raz większego lekcoważenin kobioty, aż 
wrcazcio zaózął unikać joj towarzystwa, 
jako żródła zarazy. Ozlowiek pierwotny 
spogląda uaobjawy oddziaływania w przy- 
rodzie innom okiem, m ту, Jeżeli ktoś 
posiada pewno włuóciwości charakteru 
i wogóle powno prz mioty, to może on, 
sduniem dzikiego, udzielić jo innym: apo- 
żywajięcy mięso tygrysa nabiorają odwu- 
glisily tego zwierzęcia, zająca — stają 
sie tchórzami, То udziolanie, „zaraza” jak 
mówi Crawley, moża odbywać się rozmui- 
tomi drogami. Kużda cząstka czyjegoś or- 
ganizmu posiada zdolność przeniesienia 
przymiotów jego na dalaze osoby. Ślina, 
pot. wlosy, paznokcie, krew, oddech — po 
za cialem, do którego nalożą — mogą wy- 
wolać taki skutek. Nawet czyjeś nbran 
jako prrosiąknięte potem, roaztki jedz 
nia itd., mogą kogoś zarazić, wroszcie na- 
mo apojrzenio i obecność. Zapatrując się 
tuk na dzialanie „sił przyrody“ i traktu- 
jao kobietę jaka coś niżazego, slabazogo, 
hojażliwszego, mężczyzna unikał oboowa- 
niu towarzyskiego z nią, вгору nio „zara 
тїс“ się od nioj odpowicdniomi wlsściwo- 
ściami, A. Crawley na poparoio tezy awo- 
jaj przytacza parę faktów. U Znlów męż- 
czysnom w pierwszych czasach ро ślubio 
nie wolno uczestniczyć w wyprawach wo- 
jennych, gdyż istnieje tam przosąd, iż ta- 
ki wojownik bezwarunkowo zoatanio na 
placu bitwy lub spotka go inna nieszezę- 
fcio. U niektórych plomion Ameryki po- 
ludniowej mniemajn, iż nawet dotknięcio 
precs kobietę oręża męzkiego czyni go 
nieulatnym do dulszego użytku U Oma 
hów pogardzają chłopcem, bawiącym się 
z dziewczętami, ponieważ w tukiem oto- 
czoniu zaraża się on przymiotami niewie- 
śoimi. Kyungtowie mają podanie, iż zü 
dawnych czasów byli bardzo odważni, 
lecz ktos namówił ich przywdziać szaty 
niewieście; gdy to zrobili, utracili męztwo 
i zostali ujarzmioni. Wo wszystkich tych 


faktach widzimy, jak samo obcowania 
z kobietą działa i jak nawet nia pozostaja 
bez wpływu stosunek я jej ubraniem: hart 
ducha upada, organizm niewieścieje, oręż 
staje sią niczdatnym do dalszego nżytku. 
Niabezpieczeństwo to, grożące mężczy- 
żnie, zwłaszeza nabierała mooy w pe- 
wnych okresach życia kobiety, powtarza- 
jących się prawidlowo, a najbardziej u- 
wydatniających ałabość i niższość orga- 
niemu niewieściero. Takio zupatry wunie 
się na pewna atany fizyologieczna, wlaści- 
we plci żeńskiej, było płodem już istnie- 
jącego poglądu, iż kobieta jest źródłam 
zarazy, któro należy unikać. Ale skutek 
z biegiem czasu zamienił się na przyczy- 
nę: ponieważ kobieta przechodzi pawna 
dolegliwosci, trzeba jej przeto unikać nje- 
tylko w odpowiadnim okresie czasu, ale 
ipo za mm, Pojmowanie to joat jednak 
późniejsze, 

Włuśnia tym przesądem, że obcując 
w sposób towarzyski i wogóła atykajņe 
się w pracy i w zabuwiu z kobietą, męż- 
czyzn „zaraża się" kobiecością, tj. niv- 
wiościoje, badaez angielaki tlomuczy zwy- 
czajo odrębności, jakia spatykumy po- 
wszochnie w życin ludów dzikich i barba- 
rzyńskich w stosunku pomiędzy kobietą 
a mężczyzną. Odrębność ta niekiedy do- 
sięga takiego napięciu, 1% w niektórych 
miejscach zupelnie niszczy wszalkio poży- 
cio rodzinne — istnieje tam stadło mal- 
żeńskie, ulo mimo ogniska domowogo, ist- 
nicją małżonkowie, lecz niemu rodziny. 
Weżmy chociażby zwyczaje fidżyjstao: 

aymi na tym arobipelugu spędzają 
niotylko dzień, ala i noco w domu guun- 
nym, ktory służy im za sypialnię, uchodzi 
bowiem za rzecz zdrożną з nikczomnij sy- 
piać pod strzechą domowy. „Sprzeciwia 
ię to wszalkim pojęciem delikatności 
fidżyjskiej, gdyby malżonak pozostawuł 
и żoną lub żonami pail tym samym da. 
chom podczas пову... Schadzki pomiędzy 
żoną & mężom odbywają się w gąszozach 
leśnych, w miejsou, któro jost znane tyl- 
ko im dwojgu.* Wszyscy przedatawinielo 
plei męzkiej spędzają посо w budynku 
gminnym, w którym noga kobiety nio mo- 
że postać, Zwyczaj ten oddzielania mał- 
золкбм powtarza się w wielu punktach 
globu w postaci ostrzojszej lub zlagodzo- 
nej. Powszechny w Melunezyi i Polinczyi, 
istnieje on nawet u ludów względnie po- 
auniętych w kulturze, stojących, juk po- 
wiodzialby L, Morgan, już u progu cywi- 
lizacyi, U Nubijozyków np. każda rodzina 
posiada пи mieszkania dwa domki: jedon 
dla mężozyzu, drugi dla kobiet. W Koroi 
chłopcy i dziawczęta do ósmego roku ży- 
сін chowają się razem, poczem dziewczęta 
pozostają w mieszkaniu żeńskiom, w któ- 
rom żyją w zupołnem zamknięcin aż do 
zamążpójścia, Atoli wyjście za mąż jest 
niezóm innom, tylko zamiany jednego 
więzionia na drugie: kładą jej w uszy, żo 
kobieta, jeśli nie cheo być nieprzyzwoiti, 
nio powinna widzieć żadnego mężczyzny 
uni mówić z nim, prócz osób właanoj ro- 
dziny. Со więcej, od lat ośmiu wiokn nie 
wolno jej pod żadnym pozorom wejść do 
mioszkuń męzkich w dama rodziców. Po 
zamążpójścia z pośród mężczyzn widuje 
tylko małżonka, lecz пажо z nim nie ja 
jednocześnie — każda płoć obiaduja od- 
dzielnie. Słowem, życie domowe jost tam 
rzoczą nieznaną. Zwyczuje takie tn i ow- 
dzia prowadzą do powstania osobliwej 
architektury zagrody domowej. Widzio- 
liśmy już u Nnbijezyków, ża istnieją tam 
dla rodziny dwa domki, jodon шелк, dru- 
gi żeński. Na archipolagu Sandwich lioz- 
Da ta, wśród rodów zamożniejszych, wara- 
sto aż do szościu: w jednym odbywa się 
nabożeństwo, w innym mężczyzni spoży- 
waja obiad i wioczerzę, w innym jeszcze— 
kobiety; jeden dom slaży za sypialnię, nad. 
to istnieja chatka speoyalnio dla przeby- 
wania kobiet w pewnych okresuch; jost 
* jeszezą jedon domuk dla zajęć gospodar- 


ezych, O Odzybujach pewien pisarz, Jonas, 
mówi: „Zaledwie apostrzegłem nioznaczna 
ślady towurzyskiego stosunku pomiędzy 
mężem н Żoną. arto zanotować ten 
szczegół, iż kobiety prawio nie odzywają 
się w obecności mężczyzn.* 
Przytoczyliśmy fakty najjaskrawsze — 
te, gdzie wyodrębnienie pomiędzy plcia- 
mi zupełnie niszozy wszolkie pożycia ro- 
dzinno. Objawy tego rodzaju są powszo- 
chno, choć nie zawsze bywają tak konse- 
kwentnio urzonzy wistnione, jak up. na ar- 
chipelagn fidżyjskim, na którym obio 
płcie zostały nawzajem odgrodzono. W szę- 
dzie jednak istnieje ta dyżność oddziola- 
nia mężczyzn od kobiet, dążność, której 
szozątki zdolalibyśmy nawet odnalożć 
w naszej rodzimej kaltarza luda, W toj 
mierz moglibyśmy powołać sią na prse- 
Sąd, iż spotkanu baba wróży myśliwcowi 
niopowodzonio, albo na zwyczaj, istnieją- 
oy w niektórych okolicach krajn naszego, 
iż obio ploie idą oddziolnie w procasyi 
i w kościelu zajmują inne strony, Zjawi- 
sko, 20 każda płoć spożywa posilok nieza- 
Jeżnie od drugioj, jost tak powszechna, iż 
raczej trzeba byłoby poszukiwać муці: 
ków od toj zasady, aniżeli fuktów takioj 
odrębności, Харама w okresie pierwo: 
{пуш takża posiada inny churaktar, niż 
u nas: tańce, w których mężczyzni i ka- 
bioty mioszałyby вів w korowodzie jak 
u nas, an bardzo rzadkie, zwykle mężczy= 
ani tunezą, kobioty zaś wybijają takt, Sfo- 
ry zajęć añ tak odgrodzona, że pod ża- 
dnym pozorom mężczyzna nio pomoża ko- 
biacio w jej zujęcinob, chociażby te prze- 
wyższały jej siły, ani też nie pozwali јој 
dotknąć nig tego, со uważa za pola swojej 
pracy, Możomy tutaj przytoczyć zwyczaje 
ludów pastorskich w Afryce poludniowej, 
gdzio kobiocio nio wolno doid krów, w 
моја do kraala, w którym bydło jost 
trzymana. Dochodzi nuwot do tego, 4a 
u nioktórych ludów obie рше używają 
zgołu udmivanych wyrazów na oznkcz 
nie tego samogo przedmiotu. То dało po- 
wód niektórym podróżnikom do twierdae- 
nia, żo mężczyzni i kobiety u niektórych 
plomion używają odmiennych języków, 
Nie лушу faktów, ani nie wdajomy 
się w szczegółowe wyliczania objawów 
wzajomnoj odrębności pożycia pomiędzy 
pleiami, dosięgającej zwłaszcza napięcia 
podozis ciąży, отш pownych stanów бхуо- 
logicznych, właściwych organizmowi nio- 
wieściamu. W tych okrosuch życia awoje- 
go kobieta jest wprost usunięta ze społo- 
czeństwa i zwyklo musi zamieszkiwać 
chatę, stojącą na uboczu, którą wszysoy 
sturunnie unikają, A. Е. Crawley tloma- 
czy to oddzielenia mężczyzn od kobiet, 
јак wiemy, przesydem znrazy. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, iż przesąd ów 
istnieje, co więcoj, 20 ma na swoje popar- 
cie liczne fakty: czy to osłabieniu, która 
ogarnia mężczyznę po stosunku malżeńe 
skim, czy toż wpływy szkodliwe organi- 
zmu niewiuściego na rośliny podczas sta- 
nów chorobliwych, czy wroszcia szersza 
objawy przenoszonia się apidemii. Zda- 
rzenia te musiały potwierdzić wiorzonia, 
że kobieta jest źródłom niemocy i gnie- 
wiościonia dla przedstawioieli płoi męz- 
kiej. Atoli, naszom zdaniom, zabobony 
i upczedzonia jedynie wzmocniły, utrwa- 
lily i przedłużyły odrębność pożycia, któ- 
ra powstala i istniała jnż niezależnie od 
nich. Powadów poszukiwałbym w żywio- 
lowym podziale zajęć, który ukazał się 
bardzo woześnia i wyodrębnił powna sfo- 
ry działalności јако męzkie, inne zaś żoń- 
skie. Badając zwyczaje odrębnogo spoży- 
wania pokarmów, przedewszystkiem zaś 
jakość posiłku męzkiego i żońskiogo, atu- 
dyując pola zarobkowe, uprawiano przoz 
Казф z pośród płci, zbjarzjąc materyal, 
dotyczący odmienności używanych wyra- 
zów atd, dostajemy jak nujcenniojsza 
wskazówki dla odtworzenia stosunków 
w gromadzie prudzikiej, Przypuszcze nia 
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А. Е. Crawleya tlomaczy nam, dlaczego 
meš%osyzna obiuduje lub spożywa wiecze- 
rzę w odosobnieniu, ale w żaden aposób 
nie wyjaśnia, czemu stół męzki składa się 
przeważnie z pokarmów zwierzęcych, żeń- 
ski zaś z roślinnych, przyczom dochodzi 
пае do togo, że kobietom nie wolno jeść 
zupełnie mięsa, Są plemiona, w których 
kobieta joat w całem znaczeniu tylka 
zwierzęciem roślinożórnem. 
К 
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JĘZYKOZNAWSTWO. 
++ 
Antoni Krasnowolski, Syslematyczna nkładnia języka 


polskiego. Wydana z zapomogi Kasy pomocy nauko- 
wej dr, Minnowakiego. Warszawa, 1897. 


utor nazywa składnią папку o bu- 
wie, czyli składzie zdania, Po- 
minąwszy zbyteczny może w tym 


gdyby sam sutor o wiersz niżej nie zaprza- 
czył swojej dofinicyi; bo pisze: „Leoz skla- 
dnią nazywa się sama budowa zdania,“ 
A więc budowa nie jest sklndem, jeżoli 
р. К. jedno od drugiego wyróżnia Okre- 
ślenia podobno utrudnia uczniowi zrozu- 
mienia właściwego przedmiotu, pozosta 
wiając go w wątpliwości na poczqtku sa- 
mego wykludu. Со to ma być: budowa, 
czyli skład i sama tylko budowa? Zdanie, ża 
składnia opiera się przeważnio na logice, 
trąci scholastyoyzmem. Nio składnia ohy- 
ba, looz metoda tego przedmiotu, oprano- 
wana przez uczonych, тойо тіоб podsta- 
wę w rzeczonej galęzi nauk filozoficznych. 
Język bowiem jost wynikiem czynności 
organów mownych, niozależnych zgoła od 
kutegoryj logicznych. Nauka o języku 
moto być oparty jodynie nu zasadach fi- 
zyologii, nowrologii i nkustyco w związku 
a paychologią. Bubtelnosd znuczonia, tu- 
dzież rzekoma jego lopiczność należy ra- 
еко} do motafizyki, aniżeli do lingwistyki, 
nauki, zdaniem naszem, zgoła ampirycz- 
nej. 

Autor upawnia, że unika terminologii 
nowej. Jost to prawdą, o ilo dotyczy sa- 
mych nazw, a nie ich zastosowani о ca 
do tego drugiego, to panujo tu samowola 
niesłychana, tworząca zamęt w nmyśla 
czytelnika. Morfologię nazywa p. K. ety- 
mologią, a tom pierwszam znowu mianem 
obdarzu naukę о doklinucyach i koninga- 
cymch. Treść jest u niego źródłosłowem 
itp. 
W zdaniach, jak: mgli mnie, ochłodziło 
się, błysku się, grzmi itp. nio masz słów 
nieosobowych; albowiam rodzuj ich w oza- 
sie przeszłym zawisł od domyślnego przod- 
miotu w rodzaju nijakim (np. ochłodziło 
się). Na okoliczność tę zwrócili uwagę Mi- 
klosicz*) i Liebsch **), 

Nie widzimy potrzeby, aby podmiot 
w innym, niż w piorwszym, położony 
przypadku, nazywać logicznym, Termin 
rzeczony јеві wieloznacznym, Podmiot ta- 
ki, zwlaszcza w przypadku drugim, po- 
wstał pierwotnie z atrybutu, zawialego od 
domyślnego podmiotu (eo, nieco), który 
przez zaturcie przycisku zanikł w pomro- 
ce wieków. Ślady zresztą togo spostrza- 
gamy w rodzaju nijakim czasownika: np. 
wielu Indzi umarło, 

Skracanie zdania przyczynowego za po- 
mocą przyałówku jako jest germanizmem 
i galicyzmem; пр, Jako prawdziwy ama- 
tor... itd.: dlatego prawidło pod Š 3, jak ró- 
wnież odpowiednie przykłady, wyjęta 
z Korzeniowskiego, Miokiewiczą i Bion- 
kiowiczu, uważumy za błędne, godno po- 


*) Ferglrichenie Synicz der slavischen Sprachen 
Wien, 1888—74. 

*=) Syntaz der wendiichen Sprache in der Oberluu- 
aiz. Bautzen, 1884. 


tępienia i zgoła niowłuściwo w podręczni- 
ku szkolnym, za jaki książkę antora u- 
жалаб należy. W sprawie czystości języ- 
ka nie mogą wyrokować pisarze wzorowi, 
którzy zajmując się loktnrą francuaki, 
przesiąknęli duchem mawy nadzakwań- 
skioj, Obok pierwszorzędnych uwzględnić 
należy w materyale językowym i innych 
drugo i trzeciorzędnych, Każdy z praen- 
jących na niwio piśmienniczej rozporzą: 
dza właściwym sobie zasobem wyrażania 
awych myśli. 

Autor, wymieniając języki anulitycana, 
tj. mająca doklinacyę przedimkową, jak 
np. franeuski, niemieeki itp., nia nia wapa- 
mina o bnlgarskim, bardziej dla nas z to- 
go względu ciekawym Pocóż p. K. azęści 
mowy nicodmionne (spójniki, przysłówki, 
przyimki) nazywa słówkami formalnomi? 
Czyż to ma być unikanie terminologii no- 
wej 

Zwimek zwrotny się jont wyraźną flok- 
aya biornika (przyp. 4) — porówn. czeskie 
me, @, se; słowackie: ma, Са, ra; ałowiań- 
skio czyli korutańskie: me, ёе, nej staroslo- 
wiuńskie: mię, tig, się 16р. Nie rozumiem, 
dlaczego autor formę tę zalicza do par: 
tykuł. 

Niojasnem jest określenie biarnika 
(przyp. 4): „Pierwotnia 4 przyp. oznacza 
rozciągłość przodmiotu, czyli wyruża, ża 
rzecz wymieniona mu byd wzięta w całej 
rozciągłości, wo wszystkich kiorunkach,* 
О ila antor uwzględnił wątpliwości i trn- 
dności яу уо starannie omijane, świad- 
czyć тодо tu okoliczność, iż ożytelnik nn- 
ШЕЛ szukał prawidoł i przykładów, 
jak np. biernik przy bazokoliczniku ozna- 
ozający podmiot: spodziowają sig go być 
w innem towarzystwie; poznawszy być 


ciało aw, Wojciecha; bacząc się tam byd 
niobezpiacznym, zum. spodziowają się, ño 


w imię twoje end wiele nio czynili 
mk podobieństwa: chlop w chłopa; biornik 
z przyimkiom na, oznaczający trwanie: na 
swo atare lata mwai biedę oiorpied; na kaz- 
dq woe umyję łzami swoje lożo itp. Nq to 
tylko niedokładności, dotycząca bierniku, 
a cóż dopiora mówić o innych przypad- 
kach, Dopełnieniu tego rodzaju wymaga- 
ły osobnogo dziela, Nio ulega wątpliwa 
aci, ża w pracy autora w atosunku do 
innych książek widzimy postęp піврозро- 
lity, ale bądź co bądź nie wyczerpujący 
jeszcze przedmiotu. 

Моќойн porównawoza, któroj p. K, uni- 
ka, jest w książca toj niozbędną, bo nie- 
tylko ożywia i zaciekawia, ule poniekąd 
udawadnia przywiedzione fakty. Brak te- 
go właśnie ożywiującogo ozynnika dotkli- 
wie dajo się ucznwać. Praca niniejsza 
jest szkielutam, episom formułek suchych, 
trudnych do spamiętania. Olroślonie np. 
genitivu piorwotuogo, nicobjaśnione prey- 
kładami, jest znpełnia ciemne. Podobnież 
się гоол ma со do ablativa, Wynika to 
wdańnio za wstrętu autora do języków sło- 
wianskich i wogółe do metody porównaw- 
слој. Autor, wytykajnoy często gormani- 
zmy, galicyzmy itp., sum w tej materyi 
niczbyt joat ostrożnym. Nierzadkia w pod- 
ręczniku jego gormaniamy: „niekiedy tak 
samo" (str. 9), „Tak samo, jeżeli" (str. 29). 
„Ти należy takża dopołniacz (Hier gehórt 
anch Gonitiv, str. 51); „przedstawia sobie 
jako (als) rzoczywisty... jako możebny (str. 
91). То jako i tak samo bardzo często mig 
powtarza. фи? dziwolągi językowe, obca 
nietylko duchowi polskiemu, ale i sło- 
wiańskiemn: mnogoliczebny, pojedynczolicze- 
bny, dopowiedzenie, azczegółowsze (atr. 56), 
umiożebnienie. Pominąwszy to, 20 nurzu- 
canio się antora z nową, pisownią w kaiq*- 
се olemantarnoj uważać nalaży za przed- 
wezóane, nie wiem, czem wytlomaczyć 
sobie: zdefińjowanie (1), gdy па następnej 
stronicy czytamy: „w definicynch.* Mimo 


tych ujomności, którcsmy wymianih, 
książkę p. K. nważamy za krok naprzód 
w zAniodbanej dziedzinie prao syntakty- 


eznych. 
Justyn Feliks Gojsler. 
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PRZEGLAD MUZYCZNY. 


— 
Teatr Iwowski. 


iędzy wędrownemi dzieómi Mol- 
pomany, które na aozom letni rus- 
ЖУЙЕ | bijajqą awo namioty w naszem 
mieście, zawitała do nan i „oporotka lwow- 
ska,“ obrawszy zu siedzibę gmach cyrko- 
wy. I stało się, że za sprawą tej „operet- 
kı“ mielśmy możność zaznajomienia się 
z dziolami, których daremnie asukulibyś- 
my w naszym „wielkim* roportuarzu o- 
perowym. Gdy bowiem, zależni od zaan- 
gażowanej na raziu śpiowuczki, od tonora 
n mniej lub więcej wysokiem с, czy bary- 
tona z pięknem cantabile, zmuszani jesto- 
śmy Gi jat міса, za drogie pieniądze, 
wysłuchiwać corocznie odwiceznoj „Ku- 
cyi z Lamermooru,* „Violetty,* „Puryta 
nów,“ „Faworyty“ i tak da capo senza fine, 
ta skromna „орегеіки“ zo Lwowa daja 
nam, oprócz szeregu wodewilów i opor’ - 
tok, „Powrót taty” Jareckiogo, „Worbo- 
wników* „akoscha, wznawia „Paziów 
Murysieńki* Dunieckiego, z oblitogo do- 
robku Offonhucha wybiore ostatni jogo, 
zy, u może i nujmolodyj 
iejszy utwór „Opowiaści Maffmana,* 
wprowadza un scenę „Tusia i Malgosię* 
Humpordineku, n na zakończenio gościny 
swojej wystawi: Dziady“ Moniuszki, 
Dluczogo właściwio tu drużyna artyaty- 
czna, mająca doskonala zespiowano chó- 
rv, niemniej dobrza wyówiczoną orkio- 
stre, pod wodzą dzielnego kapolmistrau, 
p. Jureckiogo, rozporządzającu sześciu во- 
liatkumi (panie: Bohusów na, Bronikowska, 
Kusprowiczowa, Kliszewska, Radwunowa 
i Skalaka), których nie powstydzilaby się 
duża acena, ochrzciła się skromnem mi: - 
nem oporetki—trudno dociec, Tom tru- 
dniej, że jeżeli śród porsonelu męzkiego, 
nio mogącego z żeńskim wyćrzymać ро. 
równania, znajdzie sią ton i ów z jakim 
takim humorom (pp.: Kratochwil, Lele- 
wiez, Myszkowski, pełniqcy jednoczesnie 
z duży znajomością rzeczy obowiązki 
rożysora), ze ńpiewaczek ani jedna nie 
posiada „zacięcia* oporetkowego. To też 
dy wdzięczni „Puziowie* i poetyczna 
яй sceniczna „Jaś і Małgosia" w wy- 
konania Lwowian nio prawie nie po- 
zostawiali do życzenia, wesoly „Pala- 
astrant“ ( Bettełstudant), zręcznia bardzo do 
swojskich stosunków przykrojony, ra- 
crej—dramutyoznio nastrajał słuchsczó w. 
Główna w tom wina może przedstawicieli 
głównych bogaterów (pp. Olszowski i Ju- 
roński) nador ubogo w warunki zarówno 
seeniezno, jak i wokalno uponażonyah. 
Najsilniejszo i najtrwalsza wrażenie 
pozostawią niewątpliwie po sobie „Dzin- 
dy," znane dotychczus publiczności tutej- 
szej jedynie z wykonania cetradow ego, 
pod wodzą Moninazki, w latach dawnych, 
zaś w późniejszych pod dyrekcyą Münch- 
heimera. Usconizował „Widma“ — tuki 
bowiem tytuł nadał utworowi Moniu- 
szko — ś. p. Dobrzański, były dyroktor 
teatru Skarbkowskiego, i w obecnoj sza- 
cie bywają опо wykonywane corocznie 
nu ñeenu lwowakiej w dzień Zaduszny. 
Ilustracyu Moniuszkowska utworu Mio- 
kiowiezowego stoi w całej polni na wysc- 
kości tego ureydzioła. Muzyka po mi- 
strzowsku zlewu się ze słowom, molodyw 
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oddajo genialnie charalctor każdej acon 
Dobrzanski oryginalu w niczem nie zmie- 
ml: jesteśmy w kuplicy, wioczorem, śród 
геһтаперо lundu i gnślarza, wywolującogo 
widma, Mamy tedy, po przepysznej intro- 
4ukeyi orkiestrowej, tajemmezy chór: 
„Ciemno wszędz в potem kolejna 
przesawająco się cionie Józia i IRózi w po- 
staci aniołków, dziedzica, wieśniaka i wio- 
fniaczki, zastępujących kruka i sowę. Za- 
ві z barankiem, wreszcie Gustawa. Uro- 
czy wdzięk i poczyna widma pierwszego 
i trzeciego. groza rozpaczliwej skargi 
sknery, bolaść oskurżenia nokrzywdzo- 
nych odzywa się to rozmarzającą, to 
wstrząsającą, n zawaza w tem вате czy- 
stom żrodle geniuszu ponzętą, zawazo па- 
wskroś swojskim duchom telinqcą melo- 
Tło chórów. prześliczna zwrotka: 


nrnydzielo, 
oddajneym przestrach chórem, w którym 
rozwinięte są tematy uprzednie 

Do należytego wystawienia dzieła ро» 
dobnego, do osiągnięcia należytego zł- 
dzenia przy nzmyslawianiu takich wytwo- 
rów fantazyi pootyekiogo goninszu-trze- 
ba rozporządzać ndoskonalonemi w wyso: 
kim stopniu środkami seentcznymi. Wy- 
daja nam się jednak, ża 1 przy tych akro- 
mnych, jakie reżyserya trupy lwowskiej 
posiada, można było osiągnąć daleko lep- 
sze efekty optyczne, zwlnszcza mając 
gwiutło elektryasna, Trzeba istotnie ne- 
spolonej potęgi takich dwóch genialnych 
talentów, żeby np. scena z widmem Gu- 
rawa, które, najtrywialnej ucieleśniona 
w postać przybrunego w wiolką perukę 
i otwartą na piorai, dla nwidoeznienia 
„pasowej pregi, kosznię, wędruje sobie 
ciężkim krokiom po kaplicy— wywarła 
wrazenie potężno, tak, iżby w przestrach 
zgromadzonego ludu uwierzyć można. А n- 
wiorzyliśmy. 

Z wykonawców ról pojedynczych przo- 
dowszystkiem pochwała należy się pani 
Bkulskiej (Zosia), która pieśń swoją wy- 
konala z dażom odczuciem poczyi i sub- 
telnom wycioniowaniom szczegółów. P. 
Jednowski (wieśniak) rzncił oskurżonie 
swoje pelzującomu п stóp jego sknerze, 
я wielką silg i artystycznem umiarkowa- 
niom. P, Olszewski (dziedzic), p. Kiczmun 
(guslarz) w miarę nzdolniona wywiązali 
йе z powierzonych ról, p. Radwanowa 
była bardzo dobrą wiońniaczką, Zaznaczy- 
liśmy już, że teutr lwowski posiada do- 
skonale яейріежапе chóry i zgraną orkie- 
atre — w wykonaniu „Dziadów“ wizakże 
zarówno jedno jak i drugu za malo dbuły 
o wykończenie szczogólów, za malo rzeż- 
biły i uwypukluły przecudne efokty Mo- 
ninszkowskicj harmonii i instraumentacyi. 
Bądź jak bqdź, zasłużyli sobie Lwowinnio 
na wdzięczność пазу zu wystawienie 
dziełu, które duchu podnosi i na ton nie- 
powszedni nastraja. Żeby jednak wruże- 
nie było całkowite, nio należy od „Dzia- 
dów“ zaczynać widowiska — wobea nalo- 
gowego upóźniania się naszej publiczno- 
веі — w szmarze spowodowanym poszu- 
kiwaniem miejso, przepada dla tych, któ- 
rzy przyszli w porze, wapaniala introduk- 
суа, в nieruz i pierwszy chór, Q puszczać 
лай Kale, w któroj przemawiali do nas ało- 
wami i dźwiękami Mickiewicz z Moninsz- 
ką, powinniśmy w tym nastroju, w juki 
nas słowa te i dźwięki wprawiły — nie 
godzi się rozpraszać go figlami paziów 
i blazna królewskiego, ani przygodami 
zabłąkanych w lesie dzieci, choćby jedne 
i drugie w nujdoskonalazą przyobleczone 
byly formę, 

Podobno trupa lwowska powróci do nas 
w roku przyszłym — powitumy ją równie 
dobrze, jak ją niechętnie żegnamy. А ma- 
my nadzieję, że wzmocni awoja sily od- 
powiednicjszym do żeńskiego personelem 

'męzkim. Brak tenoru był bardzo dotkli- 
wy — p. Malawski, urtystu obdurzony 
głosem dosyć silnym i dźwięcznym, muło 
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bardzo ma joszcze doświndczenia scenicz- 
nogo i rutyny, przytem fatalna wymowa 
ośmiesza często najlopazu efekty, Śliczny 
i dobrze wyszkolony baryton p. Górskio- 
go kilku razy tylka mielismy aposobność 
slyszeć — przytem jest to śpiowak ohda- 
rzony dużym temperumantem scanicznym, 
szkoda zatam, żn się publiczności tutejszej 
tak malo ndzielał. P, Doguekiəgo obda- 
rzyła natura nador metalicznym basem 
o skali dość rozległej, zwłaszcza w tonach 
wyższych, przochadznoych w barytonowe; 
azkołę ma artysta dobra, ешіауе zupolnie 
prawidlową, a gdy jost usposobiony, i ak- 
tar z niego weale dobry. Oto filary perao- 
nelu męzkiego. Z artystek glos najla- 
dniojszy ma panna Bohussówna (sopran), 
ale mloda śpiewaczka szufuja nim nieo- 
patrzme, a tak pogardza śpiewen: mezza. 
voce, że wysokia nuty zaczynają już 
w krzyk przechodzić, jako aktorka хаб 
chłodna jost hardza i ezęsto robi wrażenie 
poprawnie, czysto, dźwięcznie śpiewają- 
cego instrumentu, P, Kliszowska (sopran 
kołoraturowy) z niewialkim, doskonale 
postawionym i wyrobionym glosem, ly" 
czy dużo wdzięku i бполуі w grze, pamo 
Bronikowska, Radwanowa, Kusprowiczo- 
wa i Skalska mogą z znpelnem powadze 
niem podjąć się wykonywania partyj dra- 
matycznych i charuktorystycznych, posia- 
dają bowiem odpowiednia warunki zaró- 
wno wokalno, jak з aktorskie. 
Br. N. 
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Ze smutega wybrzeża na morskie glebiny 
Zarzuca гуһш siatkę misternego wzoru, 
Falo siatkę rozdyma, i zda się z pozoru: 
Pewna zdobycz|., Wyciąga — piasek, mu? i trzciny. 


A z siatki samo strzępy. Lecz, ledwie krąg ałońca 
Zdoła obiegnąć niebo, dzierga inug znowu, 
Zarzuca z wiarą w morze i pewny połowu 
Spotyka nowy zawód; 1 tak jest bez końca. 


I będzie, Próżno rybak klnie los | narzeka, 

W księdze smatnych przyznaczeń nie się nie od- 
[тіепів: 

Siatka ciągle sią panje, a zdobycz u cieka, 

Morze — to życie ludzkie; fula — to złudzenia; 


Niezmordowany rybak — to dusza człowieka, 
Zdobycz— szczęście; п sintka—to nasze marzenia. 
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Tratnjąe ciała żywe, miażdżą” serca, dusze, 
Niby szalone stonie, olbrzymią lawing 

Pra się ludzia na Indal í w ciumnoś i płyną, 
Jak okręt obłąkany w nocnej zawierusze. 


Zapomniano о wszystkiem w tej dzikiej gonitwie: 
Filozof, kaplani i tłum niespokoj ny 

Wszyscy розв gotowi do mor lu i waj 
Nikt nikogo nie pyta: co będzie po bitwie?l 


Olbrzymie, wiecznie głodne, rozpasane stada, 
Gryząc się p kes lepszy, z palącym oddechem 
Rozkiełznanych żądz nizkich, grożąc sobie Шайа! 
'Turzają się po ziemi, przestąkniętej grzechem. 

A ma wszystko, jak marmur, obojętna, blada 
Śmierć patrzy z olimpijsko spokojnym uśmiechem. 


G. Daniłowski, 
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DZIESIĘCIOLETNIA DZIAŁALNOŚĆ 


instytucyj obowiązkowego ubezpieczenia 
robotników w Niemczech. 
. 


rzędzie zagadnień polityki вовуа1- 
noj kwestya obowiązkowego n- 
DEMA) bezpieczania robotników zaczyna 
nabierać coraz większej wagi. Pomimo 
dodatnich skutków, jakie okazały się 
w Niomozech ро 10-ciu latach istnionia 
tej instytucyi, napotyka ono jeszcza o- 
pór w świecie kupitulistycznym innych 
państw, Przeciwnicy joj występują zo 
kmiesznymi argumentami, jak niegdyś 
przociw prawodawstwn  fabrycznomu, 
przeciw urognlawaniu pracy kobiet i dzie- 
ci, Okazalo się to szczególnie na odby- 
tym w pierwszych dniuch siorpnia kon- 
grosiu międzynarodowym w  Brukselli 
w sprawie nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy. Przeciw ubozpieczeniu przy- 
musawemu występo wali najbardziej przed- 
stawicielo fabrykuntów francuskich. Zbi- 
jali oni idog „państwa-opatrzności* (Etat 
providence), której nikt zrosztą nie broni, 
bo јој nikt nawet nie stawia, dowodzili, 
że fabrykanci będą zupełnie lekceważyli 
środki ochronne przy pracy, poniowuż ke- 
20у nieszczęśliwy wypadek jest już z gó- 
ry „ubozpieczany,* że robotnicy, mając 
zapewnioną rentę пи wypadok kalectwa 
i wynagrodzonio na wypadek śmierci, bg- 
dą mniej ostrożni i t, d. Wedlug ta- 
kiej logiki wszelkio Towarzystwa ubez- 
picczeń w razio choroby lub ámioroi po- 
winny być prawnie zakanane, prowadzą 
bowióm do samobójstwa ubezpieczonych. 
Klasowy egoizm kapitalistów gardzi logi- 
ką, gdy chódzi o obronę ich przywilejów, 
m im jest ciaśniejszy, tem wznioślojszych 
używa hasel, To toż szamne godła wiel- 
kioj rowolucyi fruneuskiej o swobodzie 
powszechnej i mekrępowania niczyjej 
działalności, o nieinterwoncyi pańatwo- 
woj w epruwie stosunków fabrykantów 
do robotników, rozlegały się często na 
tym sjeżdzia egoizmu kaptalistycznego. 
Widzieliśmy nawot, jak pewien dziennik 
wielko-kapitalistyczny (a nio był wyjąt- 
kiem) bronił przedewszystkiem sprawy 
patryotycznej, a tak znacząco mrugał o- 
kiem w stronę Niemeów, jak gdyby pra- 
gnął, aby w czytelnikach idea „odwetu“ 
zwyciężyla ideę dobra pracujących. Ро- 
nieważ ubezpieczenie przymusowe nakla- 
da pewien podatek na fabrykantów (a licla- 
sy panujące nigdy nie lubiły nakludać 
na siebiu podatków), więa ów dziennikarz 
znalazł powód do następującego twierdze- 
nia: „Nie należy zapominać, że w zaga- 
dnieniu tem tkwi kwestya konkurencyi 
międzynarodowej. Niemcom chciałoby się 
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bardzo nalożyć na przemysł francuski сіе- 
kary równe tym, jakie ubezpieczenie przy 
musowe пи nich nałożyło. Nie trzeba dać 
się wyprowadzić w pole przox falszywą 
filantropię *).* Uatęp ton, przetłomaczony 
na prosty język, znaczy: nie należy czynić 
nio dobrego dla robotników, gdyż nieprzy- 
jaciel „narodowy,“ jakim są Niemcy, mo- 
że z tego skorzystać. Przytoczylismy cha- 
rakterystyczny ten wyjątek, aby pokazać, 
jak dalece iden tu jest jeszczo niepopular- 
ną w świecie, zagarniającym nadwartość 
z cudzej pracy. Napróżno delegaci nic- 
mieccy powoływali się nu dziesięcioletnia 
przeszło istnienie ubezpioczenia przymu- 
вомеро w Niemczech, które zadaje kłam 
urojonym obawom przeciwników, dolega- 
сі franenscy i belgijscy zostali przy awo- 
jom. Оо do пия, mniema my, że ubozpiecze- 
nie, ktorem cieszy się robotmey niomico- 
ey, jest niedostateczne, gdyż zapawniu im 
zaledwie bardzo nędzny byt na wypadek 
niezdolności do pracy 1 nu starość, a nie 
sądzimy, wby dzisiejszo państwo klasowe 
moglo im бзб o wiele więcej. Widzimy 
w niom jednak wielkia korzyści dlu пех 
pieczonych, przedewazystkiem zaś tę, ża 
uwalnia ich od julmożny. Julmużna i fi- 
luntropia, zarówno prosty datek, ofiaro- 
wany żebrakowi. jak wszelkiego rodzaju 
przytułki i ochrony, sy wyrazem panowu- 
nia klasowego jeduych nad drugimi, po- 
meważ życie biedaka zaleźnóm joet tu od 
dobrej woli bogatych. Natominst w orgu- 
nizucyi nbozpieczenie przymusowego tkwi 
fusada, że każdy ma prawo żyć, żądać od 
społoczeństwa, aby go nchronilo od miur- 
©! głodowej, Zasada ta stanowi najwu- 
tniejszą, podlug пин, stronę instytucyj, 
о ktorych mówić zamierza my. 

Polityka reform socyalnych, zainangu- 
rowana przez Mismaroku, znalazła swój 
Wyraz w przymusowom  ubozpieczoniu 
pracujących, które obojmujoe wypadki: 
1) choroby, 2) nieszczęścia przy pracy, 
8) starości. О kazdym z tych trzech dzia- 
łów pomowimy osobno, 


1. 


Na piarwszem miejscu musimy posta- 
wić prawo o nbezpióczeniu na wypudak 
choroby (Kraunkon- Versichorungegosotn), 
pomeważ pojawiło się ono najpierwej, 15 
czerwtu 1888 r. i wprowadzone zostalo 
w życie 1 grudniu 1584 r. Uregulowała 
uno reformę opieki nad chorymi, reformę 
umożliwiającą równolegle uliezpioczenie 
na wypadek nieszczęsi przy pracy, Dwie 
te galęnie ubezpieczenia naupolniają się 
wzujomnie i maj} na cola niosienie po- 
mocy |ohotnikowi w razie, фу tania się 
chiwnowo mezlolnym do pracy z powodu 
choroby lnb nieszczęśliwogo wypadku, 
Pod panowaniem poprzednich praw o ka- 
sach chorych korzystna z nich mnioj, niż 
połowa osób, potrzobujących zasiłku, a do- 
Ъгоехуппу ich wpływ w porównaniu 
z tem, co obecnie duje ubezpieczenio, był 
bardzo maly. 

Doswiadezenie to doprowadziło do u- 
bezpieczenie przymusowego, Hozomgnięto 
ja пн robotników przemyslowych i na ofi- 
cynintów Їаһгусяпуойһ, zaraliujących naj- 
wyżej 2,000 marek rocznie, a nadto da ta- 
kich grup zawodowych, dlu ktorych, jak 
np. dla robutnikow rolnych lub pracnją- 
cych w przemyśle domowym, przymuń 
mogl mę okuzuć koniecznym i możliwym 
do przeprowadzeniu tylko w pownych wa- 
runkurh miejscowych 

Stosownie do tego, zasadą ubozpiecze- 
nia przymusowego stala się praca najo- 
mua, tak, że osoby, pruenjące na samych 
siebie (z wyjątkiem tych, eo trudnią się 
przemyslum domowym) nie podlegają, te- 
mu prawu. Robotnicy jadnak, służący i 
rzędnioy. wyłączeni z obowiązku ubezpie- 
czeniu, mugą przystąpić 4 własnej woli 
do pruwnio ustanowionego ubezpieczenia, 


+) Le Figaro, dnia & sierpnia r b, 
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Ustawa z 10 kwietnia 1892 r., która we- 
szła w życie z dniem | stycznia 1893 r. 
rózszerzyla jeszoze hurdziej koło osób, o- 
bowiązanych lub mających prawo podie- 
gué ubozpieczoniu. W ten aposób zostali 
przymusowo ubezpieczeni wszyscy zajęci 
w handla, w kancelaryach adwokatów, 
rejentów, komorników, w biurach kas dla 
chorych, stowarzyszun fuchowych i zakła- 
dów usekaracyjnych; oficysliści wiejscy 
w niektórych miejacowościach; dalej ояо- 
by wolno od przymusu, zarabiające do 
2,000 marek rocznie, otrzymały prawa 
przyłączyć się dobrowolniu do sumóuboz- 
pieczenia na podstawie osobnych statn= 
tów. 

Ubezpieczenie oparta jest na podata 
wach wzajemnosci | samorządu, Towarzy- 
ano jednegu i tego samego zawalu, pol- 
u w związki fachowo, rządzą аяда 
mi interesami obezpieczeniowymi Ма to 
dwa bardzo ważno skutki dodatnie: na- 
przód, samorząd wywiera na robotników 
bardzo poządany wplyw wychowawczy; 
powtóro, dzięki blizkim stosunkom ezlon- 
kow danej kusy, kontrola nad nduwanymi 
wypadkami choroby w celu wyłudzenia 
pomocy pieniężnej staje się bardzo latwa 

Natomiast ubezpieczania chorych ogra- 
niczu się na organizacynch miejscowych, 
ponieważ chodzi tu o wielką ilosć mniej 
ważnych wypadków, przy których pomoa 
musi być szybko udzieloną, jeżeli ma być 
skuteczną Prócz istniejących kaa dobro- 
wolnych, prawo nstanowio następująco 
przymasowa: 1) miejscowa kasy chorych, 
które winny być urządzone przez gminy 
dla wszystkich gulęzi przemysłu, w danoj 
miejscowości istniejących; 2) fabryczne 
kasy ahorych, które winny być zakładane 
przez wielkich przedsiębiorców przamy- 
Błowyoh; 3) kasy. zukłudane przez budo- 
wniezych, prowadzących przedsiębiorstwa 
стнаомо; 4) Каву cochowe; 5) górnicze, 
oparte na przopisach pojedynczych państw 
rzeszy, i 6) gminna, któro nic sy, właści 
womi kasami chorych, torg przodstawiu- 
ja orgunizncyę pomocy komunalnej i o- 
bejmują wszystkie osoby, podlogujące 
przymusowemu ubezpieczaniu, które nio 
nalożą do żadnej kusy przymusowej lub 
dobrowolnej. Przejscio od jodnej do deu- 
gioj jest swobodne, 

Ubozpieczony otrzymuje zwiłek w wy- 
padkach choroby w ciągu najmniej 13 ty- 
godni. Minimum pomocy. której kazdy 
mu prawa żądać jest: 1) od początku cho- 
гору bozpiatua pomon lekarska. bozplatne 
lekarstwa. okulary, bandago itp. środki 
lecznicze; 2) w wypadku niezdolności do 
pracy, począwszy od trzeciego dnin cho- 
rohy: pieniądze zu każdy dzien roboczy 
w wysokości połowy codziennogo zarobki 
lub też wzamian: bozpłatny pobyt i kuru- 
cyk w szpitaln, oraz pioniądze jak wyżoj. 
Do tego w kasach przymusowych naioży 
jeszose: 3) pogrzebowe w wysokości 20- 
krotnego przociętnego zarobku ubezpie- 
enonego i 4) dla položnic 4-tygodniowa. 
pomoc lokurska 1 pioniężna. 

Wkludy nbczpicezonych, określone przez 
prawo, wynoszą: przy gminnem ubozpio- 
azeniu chorych I najwyżej | j,”/o miejaco- 
wego zarobku dziennego prostych robo: 
tników, w innych wypadkach 3 najwyżej 
30 przeciętnego zarobku dziennego ia- 
nej kategoryi rohotników, dla której u- 
stanowioną zostala kasa, Przytem fabry- 
kanci obowiązani sẹ płacić półowę wkla- 
dów swych robotników, tuk, że w ogólnej 
sumie robotnicy płacą °, fubrykunei tj 
wszystkich wkludów, Koszty zarządu po- 
nasi każdu kasu; o kosztuch tych stanowią 
delegaci robotników przy współudzialo 
fabrykantów 1 przedstawicieli władzy; 
looz przy ubezpieczenin gminnem pudują 
one na całą gminę, ú przy budowlanych 
kasach ng przedsiębiorcę 

Wkrótea uczokiwau należy dalszego 
rozszerzenia ubezpieczania chorych na ro- 
botników rolnych i służbę. Dzis ив cola 


ubezpieczeniu chorych, jak to zaraz zubu- 
озушу, wydajo się rocznie przeszła 100 
milionów marek, przy 8 milionach nhez- 
pioczonych. 

Rozwoj toj gulęzi ubozpioczoniu da się 
najlepiej przedstawić xa ротову następu= 
Jacej tabliezki *): 


Liczba Wypad- Liczba Wydatki Kusze 

Lata ubezpie ków t. um koszty ty dn. 
czunych choroby chorób chorób m. chor. 

1885 3,700,000 1.900.000 25 300,00U 47,400,000 1,8 

1886 4,300,000 1,710,000 26.200 ,000 53,4%),000 2,0 

1887 4.500000 1,730,000 27,100,000 55 

1888 4,800,000 1.460000 29,500,000 


040,000 33,400,000 


7.100.001 9,790, 
7 200 000 2,490,000 43,600,U0U 99,500,000 23 


W liczbie kosztów niema wydatków na 
udministrucyę, uni potrąconia na kapitał 
rezarwowy. W rokn 1895 mujątok w szyst= 
kich kas wynosił 132,082,4} murek, wy- 
datków było 148,436,820 m. na 156,746,236 
m. dochodu i 2,982,181 chorych. Dni cho- 
roby wynosiły ogółem -0,301,277, ubus- 
pieczonych było 8,005,078  Przoviętne ro- 
zultaty zw 10 loai 1885 — 1802 są następu- 


jące. | robotnik płacił rocznie 10,19 m., 
fabrykant j m; | wypadek ohoroby 
trwal przeciętnie 10,4 dni i kosztował 


3498 m, Ми 100 marok kosztów wogóle 
wypada: zusilok pieniężuy Alu chorego 
(Kraunkongeld) 46.55, lokura 20,45, srodki 
Jeczmozae 1661, opieka azpitalna 10,97, 
pogrzebowe 4,00, wydatki na lożko (Wo- 
obunbatt) 1.41 m. 

Ze stopniowogo zwiększaniu się kosztów 
na każdy dzian choroby naloży wniosko- 
wać, że pomoo, udzielana chorym, суве 
się polopsza. 


——- 
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Szanowny Panie Redaktorze! 

W imię bezstronności upraazam o laskawe 
pomieszezenie następnych klika uwag z powoda 
artykułu p. J. Ohr. w 36-ут numerze Prawdy 
... 

Z góry muszę się znstrzedz, 26 nie mam zamin- 
ru ani brontć nieobecnego redakton Facefry, 
który obrony mej wie potrzebuju, ani też pole- 
mizować z p, Obr., którego osobiści znam. 
Jedynie w velu wyświetlenia prawdy pragog 
zwrócić uwagę czytelników, że p. Ohr, osiłuje 
wprowadzić w błąd redakcye річ i opiuiy pu- 
blirzcą 10 du klerunku hebrajskiego piama Ha- 
сейта rapomocą przelstaczania cytat oraz zesta- 
wienia ich w sposóh zmieniający zasadniczo 
myśl autora, Wszystkie przytoczone przezeń oy- 
taty są sprzeczne z tekstem hybrajskim. 

|) W namerze 240 p, Ohr, spotyka „drwi- 
uy z dwóch humanitarnych, lecz nie pobażnych 
projektów pamocy ze strony Żydów dla unita- 
ryanow 1 misyonarzy anglikańskich". Pomoc se 
strony Żydów dla misyonerzy— jest to myśl po- 
wora 1 nielogiczna Natomiast w odpowiednim 
numerze Hacefiry jest mowa o dwóch uczonych 
angielskich, Montefiorym i Simonie, z ktorych 
pierwszy, przewidując w niedalekiej przyszłości 
zlanie sią wyznawców mnzni emu z unitari anami, 
proponuje założenie w Oksfordzie nkademii da- 
chownej wspólnej dla Żydów i sekty unitaryań- 
sklej, drugi zaś radzi Żydom na wzór Anglików 
mieć własugch misyanarzy Фів szerzenia zasad 
wiary żydowskiej, Oba projekty redaktor sta- 
azuie uważa уп mrzonki, a zawarte w nich myśli 
są tak dalekie od inyśli, wyszytanej w nich przez 


*) Cyfry zaczerjuięlnimy z Zaiifaden zur Arbeiter- 
Versirksrung ues Deutschen Rachea, Neu zusaminen- 
gestellt fur die Brüsseler Welt: Austellung vum 
Rewhs-Versicherougsamt in Berlin, 1897 1 z bro- 
szurki p u; Was hat die Deutsche Arbeitorcernich- 
Yung im ersten Jahrzehnt ihrer Wirkaamkeit für die Ar- 
beiter geleistet} von Dr, jur. Richard Frennd, Var- 
sitzeudem der Invalnlnatu- und Altecaversiche ranga- 
anstalt Berlin. 1897. 


р. Орг, jak dalekim jest np. sumienny sprawo- 
zdawca od niesumiennego, 

2) W następnym (241) numerza p. Okr. 
znajduje „napaóć na postępowych rabinów ame- 
rykańskich, a także radosny nowinę, że goncrat 
Ñée nie zastał wybrany do żydowskiego konsy- 
storzn w |'пгу?п za zaniedbanie jednego z prze- 
pisów relisijnych*. W powyższym numerze przy- 
toczone just zdanie rabina z Kanady (nie re- 
dakiora) nie o pustępowych rabinach, lecz 
о skrajnych refurmatorach (różniea jest wielka) 
amory knóskieh, o których znany w Anglii ksiądz 
katulicki Ignavyusz mówi, 29 „zdradzili swega 
boga. awych przodków i swój naród“, Со się zaś 
tyczy niewybrania generata Só do konsystorza, 
to fukt ten podany zustal bez komentarzy, а więc 


o żadnej „radosnej mowinie* nie moża być 
mowy. 
3) Nujniemiłosierniej obszedł się p. Ohr. 


z krytyką literacką w numerze 242, z której 
wyrwał oddzielne zdania lub pojedyńcze nawet 
wyrazy i зей! je następnie w sposób, który spa- 
cza w zupelnosci myśl autora. Otóż zaznaczę 
przedowszystkiem, że tak lekcuważony przez p. 
Орг. dr. Burnfold jest to były nadrabin w Mel 
gradzie, doktór flazofi, хапу literat, zwolennik 
Mendelxolina, człowiuk bardaa postępowych za- 
and. W aprawozdanio 2 ouwejki p. Brandst, dr. 
B. utrzymuje, tú obrazek p. Braudst. nie odpo- 
wiada vywistości, gdyż Żydzi starego poko- 
lenia nie przepędzałi wesoła czasu w knajpach, 
jak to autor przedstawi. lecz w Dethamidraszn 
(w domu przeznaczonym dla modlitwy i uaaki), 
хаќ w knajpach przesiadują postępowi „pewiia- 
go putunka* (preudointeligontni), którzy jednak 
pod względem moralności nia stoją wyżej od dn- 
wnych nabożnych Żydów. Ta mimolotna wzmian- 
ka wystarczyła p, Olr, do napisania, że „p. dok- 
tór (11 pisze o paskudnikach, t, | o teroźniej 
але] młodzieży >ydowskiej, co niu chce siedzieć 
w Bethamidraszu 1 мов о wielu niżej ud Żydów 
nabożbych*. Doprawdy, traduo 0 większą zdol 
ność w przekręceniu czyichś myśli, 

4) W numeruch 243 i 344 p. Ohr, znalnał 
„oha/erną adewe do ortodoksyjnych rabinów 
wępierskich, żeby sig uczyli trachę ро węypierskn, 
ho ta nanka jest obecnie potrzebną, jako służe- 
pnicn nonk świętych*. W te udezwia redaktor 
dowodzi rabinom urtodoksyjnym potrzeby dla 
nich unuk świeckich i języka krajowego, wyma- 
ga od nieh dyplomów umworsyteckich : wyrazy: 
„trochę po węgiersku” należy do sumionnego 
krytyka) | jaku wzór stawia im dawniejszych 
światlych uczonych żydowskich, dalej rabinów 
niemieckich, wreszcie powołuje siç ов роман 
ortodoksyjnego rabina Hirsza, który powiada, 
dż podstawą wiedzy rabine puwinna być nauka 
święta, ale obok tego należy uprawinó nauki 
świeckie (nauki świeckie powiuny być, jak się 
ostatni obrazowo wyraża, alużabnicomi nauki 
świętej). 

D „Јат jeszcze, że „Lucyfer”, o którym się 
p. Obr, z Jekceważeniem odzywa, just to prendo- 
nim ceuionego | wysoce uzdolnionego literata 
hebrajsko żargonowego, należącego do ubozu 
skrajnie radykaluego. W fejletanie p. Lucyfera 
o stowarzyszenia subjoktów w. m. jest wiele 
przesady, ale wiele również gorzkiej prawdy. 
Co się хаё tyczy „bajeczek“ p. Steinberga, to 
p. Obr ich nia czytał albu nie zrozamiał, Obok 
kilku rzeczy, zabarwionych szowinizmem, na eo 
zresztą juz poprzednio zwrócił uwagę powyższy 
p. Lucyfer w swej krytyce w Hacefirze, w dział- 
ku p. Šteinberga znajdujemy prawdziwa perly, 
któremi każde inne piśmiennictwo poszczycić by 
się moglo. 

Trudno mi po tem wszystkiem uwierzyć w tu, 
że artykuł pana Obr. uapisuny został „dla dobra 
tutejszej dnteligencyi, nieumiejąrej po hebraj- 
ku“ 

Ё Bali ca bydź, nie z powyżazych dowolme 
mieniunych i przelstaczonych cytat p. Ойт. wol- 
по sądzić o kierunku Насейту. Jako jedyne pi- 
amo liebrajskie w kraju, uieraz dnje ono glos 
przedstawicielom rozmaitych party], z któremi 
redakcya nie zawsze jednak się solidary zuju, ale 
о kierunku i zadaniach pisma dowiedzieć się mu- 
tna z prac sumego redaktora, Sumieuny krytyk 
gwrautby uwagę inteligencgi żydowskiej na ca- 
ły szereg artykułów, pomieszczonych medawno 
w Hacefirze pod tytułem „Dyspatujraz", który- 


mi redaktor bardzo się przyslużył sprawio pre- 
wdziwega postępu. 
Z wysokiem poważaniem 


D-r 8. Mintz. 


Ponieważ kwestya ta poruszona została przez 
głos z po za redakcyi, wiąc spór о nią zamyka- 


my. Red, 
n 5 - РЕ =. 
t.e. 
Łódź, Rzecz dziwna, po prostu zdamiewają- 


ca dla człowieka, który chca głębiej patrzeć 
w patrzeby społeczne, że tak olbrzymie miasto, 
jak Kóńź, gdzie dziesiątki tysięcy ludzi pracuja 
z natężeniem, gorączką, prowadzi życie nienar- 
malno, nadużywa sił nerwowych i mięśniowych, 
gdzie dziesiątki tysięcy ludzi boryka się z nę- 
dzą. meńolą, upada pod brzemieniem trosk lub 
dźwiga w swych organizmach „nsposobienia dzie- 
dziczne,* że takie miasto dotychczas jeszcze mie 
mogło się zdobyć na przytułek (lla obłąkanych. 
Dopiero teraz ina ono otrzymać słtromne schro 

nienie „czasowe.“ Pomyślało o tom nareazcie 
miejscowe Towarzystwo dobroczynności, Oprócz 
tej instytucyi, umieści ono we własnym gawchu 
dwupiętrowym jeszcze przytułek połoźwiczy. 
Schronienie dla chorych na umyśle ma alg siła- 
dać z 23 pokoi na 100 osób. Praytułak pałożni- 
czy zajmie 10 pokojów. — Wie podał szezo- 
kół znamienny, który wybornie charakteryzaje 
wpływ rozhójniczo prowadzonej produkcyi wiel- 
ko-fabrycznej na gospodarkę rolną i warunki 
zdrowotne ludności wiejskiej: „Nadbrzeżni mie- 
szkańcy rzek Nura, Kodki + Dobrzynki skarżą 
нів już od Int kilku, że wskutek zanieczysecze 

nia awych rzek odplywami fabrycznymi, pana: 
szą zbyt wielkie straty w inwentarzu | gospodar- 
stwie gwojom, Duwniej rzeka Nur i jej dopływy, 
Kódka ı Dobrzynka, byty nader rybne i stanowi, 
ły główne urterye, nawadniające obszerne lęki 
i zarośla, położono wzdłuż ich brzegów, Dzisiaj 
nę опы raczej w i kanałami 1 ściękmni dla 
odplywów fabryc. Dawna ich błękitwa po- 
wierzchnia, przerzynająca obszarno lasy i zaro- 
fla, zamieniła się dziś na czarną, brudną stragę 
nieczystości, wydającą nioznodną мой. Konie, 
hydło, ptactwo domowe, à nawet dziec i niekia- 
dy dorośli travą życie skutkiem picia tej wody. 
Dokonaun analiza wykazała 4unczną sawar- 
tość różnych ciał chemicznych, jak ир, nalliny, 
chlorku siarki itd. Nieznośnu zaś май zatruwa 
w okolicy powietrze i jest przyczyną wielu cho- 
rób wśród ludzi. Siano í trawa z łąk nadbrza- 
żnych mie są zdatne na paszę dla inwentarza. 
Dwory i gmiuy, polożone uad owemi rzekami, 


molają od lat kilku o pomoc i obronę. Lecz” 
i skargi ich nio odniosły datychuzas żadnego sku- 


tku, lub co najwyżej powieszano i h niekiedy 
wieścią, że jut fabrykanoi tódzoy I pabianiscy 
opracowują projekt oczyszczania odpływów 
fabrycznych. Dlatego też nadbrzeżni mieszkańcy 
rzek Neru, Kódka i Dohrzynki postanowili niies- 
mie wysłać deputacyę z prośbą о zobowiązanie 
fabrykantów łódzkich i pubiamekich do przed- 
sięwzięcin śrońków varadezych'* — Korespon- 
dent Kuryera War. donosi, iż skutki zeszłoro- 
cznegu kracho bndowlaqego odbily się barilzo 
ujemuie na tegorocznym ruchu, który biesłycha 
nie był ograniczony pod względem ilości wznie- 
sionych nowych budowli, To też wcześniej, niż 
zwykle, skończy się w r. b. sezon budowlany, 
gdyż kilkanaście nieruchomości już na ukończe- 
nia. Mimo to wiele lokalów sklepowych i mio- 
szkań dotąd czeka na lokatorów po cenie zna- 
cznie zniżanej. Są to rezaltaty kiłkoletniej ga- 
rączki budowlanej, zakończonej smutnym epilo- 
giem dla spekulujących domami т placami, któ 
ге, zaminat spodziewanych korzyści, dały zna- 
uzne straty, Jest jednak wielu, którzy па spg- 
kulacysch tych dorobili się fortuny wówczas, 
kiedy okolicznuści spekulacyi sprzyja. Jako 
przyczynek do yowyżazega moża puslużyć fakt, 
że liczne cegielnie, zaskurzone stagnacyą budo- 
wlang, zaczęły wysyłać tego roku cegłę do War- 
arawy, a obecnie zuAczna Joj ilość idzie do nie- 
iuórych gubernij Cesarstwa. 


ЕЕ 


Я КВОМІКА: 
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Wiadomości społeczne, Dzienniki peteraburskia 
donoszą, iż główny zarząd poczt í telegrafów wpro- 
wadzi we wszystkich biurach telegraficznych В-до- 
dzinoą pracę obowiązkową urzędników. 

Arteli giełdowej kożuchińskiej zeproponuwa- 
no wysłanie 60 stowarzyszonych na posady przy 
monopolu wódezanym w gub. Warszawskiej i La- 
belskiej. Propozycyę przyjęto. 

— W Peterb. Wied, Nabludatiel proponuje upałe- 
czeństwu polskiemu i rosyjakiemu, aby zajęły się 
wyświetleniom spraw bieżących, a przedawszyst= 
kiem wyjaśnieniem kwestyi, że wykład języka pal- 
skiego po rosyjsku bynajmniej nie szkodzi unrodo« 
wości a stanowi konieczność paiatwową. 

Mir. oigoliski w wrtykuła p. t. „Polska i aus 
landya* porównywają położenie obu i damayają sią 
zniessenia przywilejów finlandzkich. 

Senat wyjaśnił, iż Żydówki, mające prawa za- 
micazkiwania w oałem państwie, tracą ten przywi- 
lej po wyjłutu za mąż, o ile mążowia z prawa togo 
mie korzystają. 

Pieniądze, Ogłoszono ukaz Najwyższy, który 
brzmi jak następuje, „[miennym ukazam naszym 
z d. 15 stycznia 1897 r. cozknzaliśmy wybijać i wy- 
puszczać w obieg monetę złotą, z oznaczeniem NA 
imperyalach ceny 15 rs., a na pólimporyałach 7 ra. 
50 kop. Zarządzania to, uczyuiwazy nominalną war- 
tość monety złotej odpowiadnią jej cenie, отео * 
nej do wymiany na bilety kredytowe, umocaiło war- 
tość państwowych hilatów kredytowych na złoto 
i ustaliło obieg tych bil tów i monety złotaj na jo- 
dnakowych zaand ich Z paatanowieniami rzeczone- 
go ukazu Naszego pozostają w uprzeczności wydane 
poprze lnia rozporządzenia prawodawaze oo do sa- 
bozpicczania w złocie amisyj państwowych biletów 
kredytowysh. Skutkiem tagu, uraz colom oparcia na 
trwałej podstawie wypuszczania w obieg państwo- 
wych biletów kredytowych, postanawiamy: Państwo- 
wo biloty kredytowe ,wypuśzezana sę przez Bank 
państwa w ilości ściśle nqramiozonej niezbędną po- 
{слез obiegu pioniężna4o i zabezpieczonej monetą 
złotą Ilość złota do zahezpieczenia biletów kredy- 
towych powinna wynosić co uajmniaj połową ogól: 
пеј sumy wypuszczanych w obieg bilatów, j' 
suma tych biletów nie przewyższa 600 iniliouów ru- 
bli. Bilety жай kredytowa, znajdująca sią w obiegu 
ро nad sumę 600 milionów rubli, powinny być za- 
hezpieczono złotem przynajmajój w stosunku rubal 
ma rubel, tak ażeby na każdych 15 rub. w biletach 
kredytowych przypadało zabezpieczenie w осів 
na нї co najmniej jednego ішресувіа < 

Szkały W Petersburgu powstaje prywatna szko- 
la elektrotochników w оеш przygotowania pomo” 
oników inżenierów. 

Zdrowie pabltozne. Sy ir donosi, iż рот) wazel- 
kich środków /npoliegawezych, dzuma wybuchła 
w Japonii, o czem zawiadomiono urzędownia admi- 
nistracyę Władykanknzu. 

— Rada państwa zatwierdziła budów; nowych 
szpitałów w Kaniowie, Paraszazy 1 Wasylkowie gub. 
Kijowskiej. 

— Rząd brazylijski wyznaczył uagrodę 110,090 
dolarów (205,000 ra.) temu. kta wykryje bakterya 
żóltaj fobry i drugą takąż sumę dla tego, kto zonj- 
dzia środek akutecznego jej laczenia, 

— NA posadę inspektora urzędu lekarskiego m, 
Warszuwy przedstawiona jednego tylko kandydata, 
p. Puszkina, lekarza tatejszeqo komitetu policyjno- 
lekarskiego. 

— Departament lekarski poluje do wiadomości, 
iż od 9 do 15 sierpuia w Bimbaju zmarło na caola- 
rę 220 osób. Celem ochrony granisy rosyjskiej od 
zawlaczenia epidemii zarządzana środki kwaran- 
tannowe i lekurakie, 

Wystawy i zjazdy. Jednocześnie z wystawą mią- 
dzynarodową hodowli piaerwa odbądzie wię r. b. 
w Petarsburgu zjazd hodowców. 

— Instytut międzynarodowy statystyki, którego 
posiedzenia zamknięw w Petersburgu prze l kilka 


| dniami, zajął ag sprawą spiaa jednadniowago lu- 


dności całego świnia Z referatu uczonego K0- 
Tõm'ego dowiadujemy się, 12 na urządzenie spina 
wd. 31 grudnia 1900 r. zgodziły się już: Апаітув, 
Węgry, Bolgia, Włochy, Dania, Szwacya, Norwegia, 


PRAWDA. 


x 38. 


Portugalia, Brazylia, Japonis, Urugwaj. По tej gru- 
py zaliczyć jeszcze trzeba Slany Zjednoczone, jako 
kraj, odliywający spisy stale w latach, kończących 
ай; zerem, tudzież Niemcy, których spis wypada d, 
1grudnis 1900 r. Co się tyczy innych krajów, Ro- 
aya odpowiedziala, iż po kosztownym spisie tegoro- 
cznym radaby urządzić drugi dopiero w 1910, An- 
glis — iż nie moze zmienić daty już wyznaczonej 
d. 6 kwietnia 1901 r., Francya — 1901 rs. Dwie ta 
odmowy, Francyi i Anglii, aą drugorzędne z uwagi 
um różnicę kilkomiesięczną zaledwie. Hiszpania 
stale urządza spisy w latach kończących się uw віб- 
бетке, Ponieważ iustytuł koniecznie pragnie myśl 
swoją przeprowadzić, uchwalona więu ostatecznie 
popierać dały d. 31 grudnia 1900 r. i dla spisu 
wszechświalowego opracować formularze jednolita, 
których rubryki obejmować będą. imię i nazwisko, 
płeć, wiek, położenie rodzinne, stan cywilny, zs- 
wód, wyznanie, język w użyciu codzienne, wy- 
kształcenie, miejsce urodzenia, naradowość, zwykła 
miejsce zamieszkania itd. Następny kongres (0 ty) 
statystyczny adbędzie się w Chrystyanii. 

— W Lutlenie odbył się kongres słowiański 

— Okazy, przeznaczone na luiową wystawę mię- 
dzynaradową ptactwa domowego w Maneżu Michaj 
łuwakim w Peteraburgu, korzystać będą z bezpła- 
tonego przewozu kolejami. 


Roleja i komunikacya D. 11 b, otwarto ruch nn 
dystansie kolei Syberyjskiej od Władywostoku do 


Chabarowska, 


Przemysł 1 handal, W kopalni „Niwka,” najwiąk- 
szej w kraju, przerwano robotę. Czerpana tam 320 
do 3511 wagonów dziennie, Prucawało 2,000 robotni- 
ków. Towarzystwo sosuawickie zawiadomilo swoich 
odbiorców, że zadośćuczynić ich potrzebom miu mo- 
że, Zaczęto sprowadzać węgiel zo Szlązka, ale po- 
mimo to wielu fabrykom grozi brak paliwa 

— We Francji zbiory tegoro"zne daly zboża o 40 
milionów hektarów mniej, niź przypuszczano. 

— Mir. olg. zapewniają, że w celu walki ze sztu- 
cznem podwyżuzaniem cen zboz u, skarb puństwa та 
wziąć w dzierżawę kilka wielkich młynów i mąkę 
sprzedawać po cenach zniżonych, 


>| Odpowiedzi [77 akc. 


ЗЕ КЕЕ 


Fanu А. К. Czemuż Pan zwraca się z tą preten- 
ayą do nas, a nie do Słowa? 

Syzyfuw. Myśl таспа, wierszowanie prawidłowe, 
ale poezyi nie ma. 


magar 


— Skutkiem trudności zabrania dużego pa- 
kunku w daleką podróż, sprzedam roczniki ,.Рга- 
wdy“ z ostatnich 15 lat za 30 ra. z przezna- 
czeniem tej sumy na cele dobroczynne. 


Tom IL" 


PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawiera: 


Wragikomedya prawdy: 


On i ona, Z pamiętniku, Sam w sobie, Moja głowa. 
Klub szachistów, Ona, 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. 
Cena re. 1 k. 20; przesylka pocztowa kop. 1% 
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Wydawnictwo HIPOLITA МАМЕГВЕВСА 


ҮШ Henryka Sienkiewicza: 


„Ogalem i Mieczem“ 2 tomy, 
„Potop” 3 tomy, 
n Wołodyjowski” 1 tom, 


ponownio opuścila prasę w taniem „Jubileuszoawem Wydaniu.* 
Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach: 


W całem Państwie Í rubli dwa (rs. 2) 


Rosyjskiem | W oprawie 18. trzy, 
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 


r Bagłatny Atak hay" 
Zawady Sisyołogii 


Huxlepe — Rosenthala, 


4 wyszedł w ооо биг} hsiążce 4 jet дә 


mabycia BA ceng ŁO. 2, 5 przesyłką 4 


1 
4 pocztową zo. 2 hop. 15. 


сту? ҮТҮ TO YYYY a an e 


Wyszła z drnku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pierwotiy ` 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papierze walinowym, str. 52. Cows rubli trzy, 
ип przesyłką kop. 15. 
Skład główny w Administacryi „Prawdy.“ 
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YMON Studya histary- 
„ Wydanie че przej- 
rzane ў poprawione, 
Treść: Мау, — Polityka encyklope- 
dystów.— Z korespondeneyi pruskiej, 
Z korespondencyi rodzinnej — Paryż 
pitne stu laty. - Talleyranda począt- 
ki.— Carlyle. Ranke, —Taine 
BUCKLE Т. II. Historya cywilizacyi 
w Anglii. Wykład popularny O. K. 
Nutowicza, w przekładzie Ad, Бойго 
wolskiego. —Л5 
OHELMICKI Z. ka. Requleacat in pace. 
Opowiadanie, Wyd. wytwurue 5 k, 
w ozd, oprawie = 
WAIFOWER A. prof. Pierwsze A 
meametryl. Przeilómaczył z włoskie. 
go W, Kwietniemski. Z licznymi йү 
suukami w tokńcia 
GRUSZECKI ARTUR. Krety. зоя]. 
wapółczesna 1.50 
HoSICK FERDYNAND. luliusz Slo- 
маскі (1800 — 1340), biogralia psycho. 
logiczna. 3 wielkie tomy 6.— 
JUNÓSZA KLEMENS, Zagrzebani. s 
wieáè z życia wiejskiego 
STUDNICKI WŁADYSŁAW. чаришге, 
sna Syberya. Z mapą Syberyi i kolei 
Byberyjskiej 120 
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Do nabycia w Айшіпівітасуі „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena zniżona: rs. I kop. 
rs.lk.65. Egzemplarze oprawne о 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI š 


m tekstem M. Konopnickiej muzyką 2. Noskowskiego. 

M wydania ozdobne, к rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiegu, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

a tokat oddzielny. 

2 k. 50, z przesyłką ra. 2 К. 70. 


за 


szawie 


KONOPNICKA MARYA, Nowele 1.201 


"Treść: Panna Florentyns, — Stacho 
Szafarczyk - Krysta. —Niemczaki 
Ze szkoły, — Z wiamsniem. — У 


ryanna w Brazylii, 
Jeszcz 


Podłuz księgi 
ze jeden numer, — Onuter. 
BOLESŁAW (Aleksander Ulo: 


РШ 
масі). Faraon Powieść, 3 t. ra. J 
w opr. 420 


Lalka, Powieńć 
azowe, 3 t ra. 1.24, w oprawie 
REYMONT WŁAD Kamedyantka 

Т 
- Frrmenly. P 


"Tanie wyd, jubileu 
1 


- Spotkania, 5з 
Treść: 
k 


Spotkan) 
'anek.— Suka. — Szczęśliwi 
— Zawierucha. — Tomek le 


SIEN. IEWICZ HENRY. 
ШҮ GE Wyda 


Ма Jaso 
a wytwor zę 


ао ан” WAOŁAW аш} 
W matni. lenią. — Skradziony 
ШЕР Okajłach— W afierzo bu 
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20 SMOLEŃSKI WŁADYSŁAW. Ostatni 


гос КАЛ Wielkiego. (Uzupałnie 
dzieła X nki р. t. „Sejm Cz 
letni“). Wyd. Ż-ie niezmieniane 3 


ôu, ç przesyłką pocztową 
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Reduktor i wydawca dr. 81. Al. Świętochowski, 


иннодёно Цепкурот›. Варшава 5 Септкбрв [897 r. 


Оток К. Kowalewskiego. Warszawa nl. Mazowieeka, Nr. H. 


